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uchwalono 246 głosami przociwhg 12Q.
W dyskusji zabierało głos 6 nniiisłrów.

M uro ufność: dla marsz. Daszyńskiego.
W A R S Z A W A , 6-go 12, (tcl. w ł . ) .  

D zis ie jsze  posiedzen ie  Sejmu o tw o ­
rzy ł w icem arsza łek  Sejmu C ze tw er-  
tyński, w  z a s tę p s tw ie  m arsz . D aszy ń ­
skiego.

Na ław ach  rządow ych  zajęli m ie j­
sca :  p rem jer  Swńraiski oraz  m in is tro ­
w ie  Skłaokow ski, C ar, S tan iew icz , '  
M atuszew sk i i C zerw ińsk i .

P rzed  porządkiem  dziennym  prezes 
Kiubu BBWR, pos. S ław ek  p ro p o n u ­
je zm ianę po rządku  dz iennego w  ten 
sposob , że jako  p ie rw szy  punk t ma 
być p o o aan )  p o d  g ło so w an ie  w n io ­
sek B. B. o zbadanie  w y p a o k ó w  w 
Sejmie dnia 31. 10. bu. i o (wyrażenie 
w o tu m  nieufności dla marsz. D aszyń­
skiego. W niosek  odrzucono  w szyst-  
kiemi g łosam i prócz  Igłosów7 B. B. 
i kom unis tów .

Z kolei w icem arszałek  C ze tw cr ty ń -

ski podaa je  pod g ło so w an ie  w niosek  
komunistów o w o tu m  nieufności dla 
marsz. D aszyńskiego .

Klub B. B. W  R. opuszcza dem on­
stracyjnie  salę.

Za  w nioskiem  w ięc (głosowali tylko 
komuniści p rzy  w s trzy m an iu  się B.

B. W . R przec iw ko  pozos ta łym  g ło ­
som Izby.

Po  w yniku  g ł o s o w a n i a  zjawia się. 
na sali marsz. D aszyński, w i t a n y  o- 
w acYjnie przez  Izbę  i o b e jm u je  prze- 
w o i m i c t w o .

Z kolei p rzys tąp iono  c.o drugiego 
punk tu1 p o rz ą d k u  dziennego  t. j .  do 
w n iosku  w  spraw ie  w otum  nieufności 
d la  rzącu...

Pr. 446/26.
Sąd Ukręgow” Wydział karny we Lwowie 

postanowił na posiedzen iu  meja^nem po wy­
słuchaniu Prokuratora okręgowego: a) zatwier­
dzić po myśli przepisu i  A rt 76 r izpoiządze 
n.a Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 10 ma- 
|a 1927 poz 398 Dz. Rz. P Nt 45 doko­
nane dn ia  27 listopada 1929 r. przez Starostwo 
Grodzkie we Lwowie zajęcie czasopisma .D zien­
nik Ludow y" Nr. 276 z d n ia  28/11 1929, z po­
wodu ariyku p t .: „Karabiny maszynowe w 
Watykanie" w całości — zawierającego znr 
miona występku z } .  300 uk. — b) zakazać 
po myśli przepisn z art. 77 cytowanego roz­
porządzenia rozpowszechniania powyższego 
druku.

Żarazem wydaje się odpowiedzialnemu re­
daktorów tego czasopisma ..akaz, by orzecze­
nie niniejsze umieścił bezpfatnP w najbliższym 
numerze i to nn ' ierwszej stronie pod rygorem 
następstw prze w.dzianych w ar.. 60 tegoż roz­
porządzenia. J. Hawel wr.

Lwów. dnia 3 grudnia 1929.

dyskusja nad wnioskiem o  vcttim 
nieufność' dla rządu.

Z kolei zabra ł  g łos  min. M atuszew  
ski, po lem izując z m ów cam i o p o zy ­
cji, a szczególnie  z p rzem ów ieniem  
pos. D ąbsk iego  w  sp raw ie  budżetu.

N aw iązu jąc  do z a rzu tó w , sta\"ia- 
nycn rząd o w i w spraw ie  nadm iernej 
liczby em ery tów  o św iad cza :

Jeżeli chodzi o liczbę em ery tur je­
stem g o tó w  przedłożyć  zupe łn ie  do ­
k ładne tablice. T w ie rd zen ie  jednak , 
że pozycje w z ro s ły  ży w io łow o , z n o ­
w u jes t  nieścisły. O czyw iście  chouzi 
o ‘em ery tów , k tó rzy  zosta li  z w o ln ie ­
ni nje z p o w o a u  w y s łu g i  lat. O tóż 
liczba takich zw oln ień  w ynosiła  p rze­
ciętnie, p rz e d  rokiem 1926, rocznie 
846, po tem  1043. O d 1 stycznia 
1923 ióo 1926 r. zw oln iono  z tego 
ty tu łu  2.538, o d  1. s tycznia 1927 do 
30. cze rw ca  bi 2 .608. Różnice więc 
są  n iewielkie. Jeżeli zas tanow ić  się, 
d laczego p o d n 0 si się taki krzyk  o k o ­
ło tej sp ra w y  m ianowicie, jakoby  li­
czba młodyćh emerytów" rosła  ży w io ­
ło w o  to minister sącizi, iż nzie je  się 
tu g łó w n ie  d la tego , że ci zw oln ien i 
urzęcmicjj im ają stosunki ( ! )  i że to 
W7yw ro łu je  ten odruch, jakoby  te ra z

uzia ło  się coś odm iennego , njż po- 
przeunio  i jakoby  liczba tych ludzi 
przekraczała  w ie lokro tn ie  to, co było 
przeotem .

Dalej m inister norusza  k w es tję  
p rzek ro czeń  i o ś w ia d c z a : Spojrzy jmy 
na nie, m e z punktu1 wadzenia  fo r ­
m ułek  p raw n y ch .  lecz życiowro i 
szczerze. Poszczególne  w ydatk i  będą 
p anow ie  mogli zbadać  w komisii. — 
W yoatk i .  o k tó re  panom  chodżi, z o ­
stały

zrobione is to tn ie  jm z a u s ta w o w o ,  
bo u s taw a  nic orzeW idywała ich w y ­
konania u s taw o w eg o .

N astępn ie  zab ra ł  g łos  pos. Kosy- 
darski z B. B., k tó ry  w  sw ojem  p r z e ­
m ów ien iu  posuną ł  się d/o tak liumo- 
rystycznyeu m om entów , jak to, ze 
cxpose  p. min. M a tuszew sk iego  w y ­
trąc iło  broń z rąk  opożycji

P an  Koswdaiski s tw ie rd za  ,,1-ozwój 
życia gospodarczego , u p o rząd k o w an ie  
administracji^-, no a w reszcie , żc m a­
sy  są zadow olone  (d o s ło w n ie ! ! ) .

Pos. K osydarski g łosi oompatycz- 
nic, że „Anglja; i A m eryka  ma zaufa-
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nic a'o rządu**. N a  koniec p. Kosy- 
h iarsk i g roz i ,  że „zm iany  system u o- 
pozycja  się nie 'doczeka**.

PoN Pączek  z F rakcj ' R e w o lw ero -  
w e j  p o w ta rz a ł  s tare  u ta r te  kom una­
ły ,  których nauczyli go  jeg o  ch lebo­
d a w c y  z B. B. P o  paru niesmacznych 
wycieczkach \v  s tronę  tow . Vander- 
vel(>a i M ięazy n a ro d ó w k i pos. P ą ­
czek ten socjalis ta  oo siedmiu bo le ­
ści zakończy ł sw o ją  m ow ę.

W A R S Z A W A , t>-go 12. (teł. w ł . ) .  
O  godz. lb - te j  -wznowiono o b rady  
Sejmu. Z a b ra ł  g ło s  p. p rem je r  Ś w i­
tał ski „k tó ry  w  ułuższem  p rz e m ó w ie ­
niu odp ie ra  zarzu ty  p rz e u s taw ic ie l i  
poszczególnych  k lu b ó w . P odczas  te­
go p rzem ów ien ia  dosz ło  do incyden­
tu m iędzy  posłam i B. B. W . R. i 
marsz. D aszyńskim . P. marsz. D a­
szyński prosi o w y łączen ie  z d y sk u ­
sji je g o  osoby  jako m arsza łka  Izby 
us taw o aaw  czej i 'zaznacza, że w  sw o ­
im czasie  o o p o w ie  na w szys tk ie  z a ­
rzu ty .

W  dalszy  c iągu p rzem aw ia  min. 
Przemi. i H and l.  K w ia tkow sk i,  k tóry  
o m aw ia  p re lim inarz  budżetowcy i 
pczeciw7staAvia się k ry tyce  poszcze­
gólnych m ów ćó\v  z opozycji. Końco­
w e  ośw iadczen ie  p. m inistra , że „m i­
mo p ap ie ro w y ch  uk ładow i i konw en- 
tykli naszych przeciw njków p o zo s ta ­
niemy .wierni jdei m arsza łka  P i ł s u d ­
s k i e g o "  w y w o łu je  po ru szen ie  na ł a ­
wach opozycji. O bradom  p rz e w o d n i­
czy  pos. Jan D ąbski.

O b i cnie (godz. 19-ta) p rzem aw ia  
pose ł  D zieeuszycki,  jeden  z rep rezen ­
ta n tó w  sfer z iemiańskich B. B. W . R.

W  juIszi m ciągu' jiaslępu ją  przem ów ienia, 
pp. n in istrów , k tó izy  skw apliw ie korzystają  
z pierw szej sposobności, ubv po 8-m iesie- 
ezueni urzędow aniu bez sejm u, przedbtaWić 
s ;<' reprezentacji parlam entarne^.

A więc m ów i p. Car, polem izując z pos. 
R ybarsk im  (KI. N ar.) -v spraw ie zawinię, ci a 
gen. Zagórskiego. P . C ar “ świadczy} w kou- 
cu, zc wzyw'a p. R \ barskiego do p ro k u ra ­
to ra  p e łe n  ułożenia' zeznań „kto zab ł Z a­
górskiego ? ‘ f • i

Potem  m in . Skłacikowski w ygłosił p rze­
m ów ienie pe łne  hum oru .

D znrił s ię  mocno, że po Iow ic w’ -sr mie 
narzekają  na  ra'kiś te rro r w Polsce, p ogw ał­
cenie w olności prasy, zgromu i'zcń i i. d'
0 k tórych on, m inister, duje a n ic  nic wie
1 naw et n ie  słyszał.

N ic w ie naprzYkl id nic o Icm, że lzd'a- 
rzyły ,się. (.*p w ypadk1 rozbijaniu wicyóWl, 
że konfisku je  się pism a opozycyjne — 
I bezpośrednio  po t $ h  ośw iadczeniach po ­
daje, że  od1 kw ietn ia r. 1, dokonano i.za- 
M w ie “ 916 konfiskat. ( ! ’,

M iarą tego, juka jest w o lnośĘ jp rasy  \V 
Polsce — 'dodaje p. m in ister — jest tałkt, 
żc a rty k u ły  ukizujcp-e się ostatnio w  „R o­
bo tn iku" P i, „Z lgal"rji naszych w ład1- 
eów “ "ic  były  wcale konfiskow ane.

W chw ilę po uk o 1' •zeniu1 tego przem ó- 
w icnia zjaw ia się  w Sejmie, w id u  wyższych 
"'zędników  i zajm ują m iejski w loży rz ą ­

dowej. ; i

N astępn ie  p rzem aw ia  tow . p o s  Żu 
ławTski, k tó ry  fwskazuje na ogrom  
pracy , iaką ca ły  k ra j  p rzy  pom ocy 
S e ^ u  dokonał m iędzy  rokiem 1919

a 1925. M ó w ca  uskarża  się na k o n ­
fiskaty  pism, i z ry w an ie  zgrom adzeń  
publicznych W  końcu  p rzem ów ien ia  
o ś w ia d c z a : i

Po raz osta tn i ro b im y  próbę, a by  
za ła tw ić  io drogą  'p\ókofo'w'ą, z re ­
w id o w a ć  K o n s ty tu c ję  w  dro d ze  

u s ta w y .

Z kole i  p rz e m a w ia ją  pos. B ittner 
(Ch. D .) i Sanojca (B B W R .) .

Glosowanie-
Po ukończen iu  dyskusji m a rsz a ­

łek D aszyński pod d a je  pod g łoso- 
w au ie  w n iosek  o w otum  nieufności 
u la  rząu u  p. Św ita lsk iego .

Z a  w n io sk ie m  \pcki\to 246  g ło s ó w ,  
p r z e c iw k o  w n io s k o w i  120 gł.,  

p rzy  4 w s trzym ujących  się.
P o  og łoszen iu  w y n ik u  g ło so w an ia  

kom uniści rozpoczę li  w rzaski p rzec iw  
ko  P. P  S.

Po  uspoko jen iu  się kom unistów  z 
kole i p o w s ta ła  jw rzaw a  na ław ach 
BBW R

Po p rz y w o ła n iu  eto p o rząd k u  w rza  
skliwych 'posłów', marsz. D aszyński 
zam knął posiedzenie ,  o św iadcza jąc ,

W ARSZW YA, 6. 12. <AW) Co się tyczy 
prac kom isji budżetow ej, to w tej .spra­
wie fąa s ię  odbyć dziś po pusiedzeuiu 
sejm ow em  -jijarada m arsza łk a  Sejm u Iow. 
Daszyńskiego z przew odniczącym  kom isji 
budżetow ej posłem  B yrką. Rcz ;Uat tej n a ­
rady  wia.że się z- stanow iskiem , jakie Rząd 
zajmi.cJwobec uchw alenia votu in  nieufności. 
Jeżeli Rząd poda ;się do dym isji, to do

W A R S Z A W A , 6-go 12. (A W )  
„K urj.  W arsz /*  in form uje ,  że Biesie- 
dow sk ij  z a p o w ja a  t ,szereg sensacy j­
nych rcw elacy j,  k tó re  w y d a  w spe­
cjalnym tom ie  pam iętników ', z aku ­
pionych już  w7 Ameryce. Bjesiedow- 
skij m. in. tw ie rd ż i ,  że w7 r. 1923 
podczas poby tu  Focha w  Po lsce  bo l­
szew icy  zam ierzali  Iwysauzić w  po-

L O N D V N , 6 12. (P A T .) .  P a row iec  
angielski „F ran c is  Duncan** o p o je ­
mności 2.400 ton iaący  z ładunkiem  
w ę g la  z C aro if f  do Rouen w pad ł w  
burzę  W pob liżu  p rz y lą d k a  Land's 
En a1, O lb rzym ia  fa la  p rzew ró c i ła  pą-

że o term inie  n as tępnego  posiedze­
nia b ędą  rozes łane  pp. pos łom  p i­
semne zaw iadom ien ia .  W szy scy  po ­
s ło w ie  sp o k u j ire  opuścili  salę obrad . 
P o z o s ta h  jedyn ie  p o s ło w ie  z B BW R 
śp iew a jący  ,,Pierwrszą Brygadę**.

N as tró j  na ulicach W a rs z a w y  sp o ­
ko jn y  ale Avstód ludzi w idać  wielkie 
zau o w o lem e  z pow o d u  zakończenia 
tego  ep izodu w  życiu1 Państwm 
polsk jegc , jak im  b y ły  rządy  sanacji.

Teraz  oczeknvać  należy  zg łosze- 
n.a dym isji rządu , a klufcz sytuacji 
spoczywTa W  rękach P rezy d en ta  R ze­
czypospolite j .

ANTYKOMUNISTYCZNE I)FMOyvTK V- 
C JE  Wr IT N I.A M JJ I .

H ELS1N G FO RS, 6. 12. (A W y  W  c a h m  
kraju  odbyły się  an tykom unistyczne dem on 
stracjc. Żądano przedsięw zięcia cnergicz- 
nycJi i surow ych środków  celem  zw alcza­
nia działalności kom unistycznej, aż d'o bez 
względnego stosow ania ik‘ury śm ierci.

ŚT R E JK  W  TEA TRA CH  W IE D E Ń ­
SKICH.

W IE D E Ń  6. 12. (A W i W  państw o­
wych teatrach O perze i Bupgteatrze wy- 
bu-dhł dziś bierny opór p en o n a lu 1 te ch n i­
cznego. k tó ry  domaga się 6-proc.. podw yż­
ki plac. G eneralna 'dyrekcja ty cii te a T iw  
gotizi się tylko na -1 pro".

czasu utw orzenia nowego rządu  kom i.yu 
budżetow a, w ed ług  ośw iadczenia posła  B e r­
ki pracow ać nic moze. D opuszczalne ,są 
natom iast zupełnie p ra -e  kom isji budżeto ­
wej jako kom isji spcajliluej nad p rzesłany ­
m i przez T rybunał Sianiu aktam i sp raw y  
h. min. G. Czechowicza, O brady fw tej fjtpr-tf- 
wie rozpoczną ,się z początkiem  przyszłego 
tygodnia.

w ie trze  ^a ły  polski sz tab  generalny 
Zaniechali tego  jednak  n a tk n ąw szy  
na w ie lk ie  trudności z (wynalezieniem 
bomb, nagrom adzonych  rzekym o w  
po se ls tw ie  sowy w W arszaw ce. Nieco 
później S ow ie ty  m ia ły  uokonać za ­
machu na życie marszałka- P i ł s u d ­
skiego, ale policja w y k ry ła  zaw czasu  
ten spisek.

row iec  na bok. Z a ło g a  nie zdołała  
w y d obyć  sta tku  z  tej pozycji. O k rę t  
w  kilka m inut za to n ą ł  w ra z  z 16 łudź 
mi załogi. U ra to w a n o  ty lko 5 m ary­
narzy  tego  sta tku

—O—-

Kiedy rozpoczną prace Komisie sejmowe.

Sowiety miały dokonać zamachu 
na marsz. Piłsudskiego.

Nowe re w e la c je  B i e s i e d o w s k ie p .

Straszna Katastrofa okrętowa.
16 ludzi zginęło.
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To i owo. W niedzielę, 8. b. m. o godz. 11 przedpoł. odbędz.e się 
w sali P. P. S. we Lwowie przy ul. Pmtowskiego 23. II. p.

A S A D E M J A  IN A U G U R A C Y J N A
ZWIĄZKU NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ

Czeg - chcą oni?
Jakiej konstytucji chce B. B.

Onegdaj odbył się w W arszaw ie zjazd 
reprezentantów  prasy  obozu sanacyjnego. 
Po  ico się zjechali co uradzili, to jest n a ­
praw dę rzecz ohojęltia. Jeżeli jeńnak o le n  
w spom inam y, to dlatego, żeby zaznaetzyć, 
że lw ow skie pisem ko sanacyjne zaopa- 
trz \lo  w iadom ość o tom : P rasa  m a rsz a ł­
ka P iłsudsk iego11.

Bagatela 1 i
•

E uropejska prasa soyjulislyczna, rz eczo ­
wo oaenia obecne s 'o su n k i w Polsce. W o­
dzowie socjalizm u europejskiego są p*I- 
ni podziw u i uznania d la  m arsz. D a-z ' ń - 
skiego. \  pism a sanacyjne, m io ta jąc  się 
na  socjalistów europejskich piszą, nie 
znajuując lepszych argum entów , że je d  to 
bezpraw ne w trącanie się kit) ,sju'aw w e­
w nętrznych Polski. Co gorsza, tw ieirl^ą, 
że artykuły te i glosy .są inspirow ane (?j 
i że pi Polacy, k tórzy  to robią, popełn iają  
występek (? ;  przeciw ko jw łasnem d p ań ­
stw u. 1 ■ I (

Sli -znie! i  ̂ ' ' j\ . i
Gdy jednak usłużny  „T em ps“ napisze 

a rtykuł przychylny dla obecnego sy;4onvu 
rządzenia, jeszcze’ więcej iu luźna PA1 
rozniesie go po |Całej PoEce. (om g.ia j po­
daw aliśm y 1ę opinję obszernie pom im ó, 
że. jest W nim  \v \raźn ie  nap isane: ,.N'si- 

« riitft poi ki nie pow inien zapom inać, że < a- 
ly liy * P i.l „i ■/ u ż i o l w arunków  zPwb 
t rzn y c h " .

Więc- jeżeli socjalista europejski n a p i­
sze n . ()., ż e  olie.cny .system rządzenia  jtźko- 
dz : rozwojowi p o lsk i’ to  to jest zbrodnią, 
gdy jednak „ T ftn p s“ w sposób zu -h w ah ' 
pisze, że byt Polski zależy o I w arunków  
zew nętrznych, lo taki głos powagi nas/je- 
gc pańątw a n ie  um niejsza.

M ałe tego! Służub za prasa chełpi się 
tą  op tu ją  i przeciw staw ia ją głosom  za ­
granicznej prasy socjalistycznej.

O, ludzie z ichnraklerem....

Sanacja, czyli t. zw ol)óz m arszałkow - 
sk w ypiera się oczyw iście, że iląży  ićło 
dyk tatury  Jej orojeki zm iany konstytufcji 
— tak tw ierdzi san  icja — m e zaw iera J&;c 
takiego, poby m iało  być kam ieniem  o b ra ­
zy dla opozycji. P ro jek t jest zupełn ie  n ie ­
winny Chodzi tylko o w zm ocnienie w ła ­
dzy prezydenta. K jakże....

A lym cznsem  znany uczony, znakom ity 
prawauk prof. S tanisław  S tarzyński w 
,.Gazecie porannej rozpatru je  projekt BB. 
w spraw ie konsty tucji i stw ieruza Wręcz 

pow tarzam y za „G azetą poranną 1 ,.że 
projekt wyszedł znacznie poza ‘granice po­
żądanego przez w szystkich w zm ocnienia 
w ładzy prezydenta, a  stw orzy ł t w  .ł ja ­
wną dyCituturę'1.

Prof S tarzyński uw aża naw et dążność 
do wzmo "nicnia w ładzy prezydenta za u za ­
sadnioną. nic m niej "uw aża; » iż e  Polska 
pow inna zażądać, aby jej rządy zrobiły 
co potrzeba,, t. j. aby ,się n ie w yręczały  
przez niem ożliw e do ' przy jęcia projekty 
Konstytucji, d la k tórych obrony t \ lu  lu ­
dzi fsw'ój czas m arnu je  i sw e siły Wytę­
ża. ale żebv ,same opracow ały ja idś uo- 
wrażnv, będący dó przyjęcia projoki, o- 
party na zasadzie |Sjlnego, ale p raw orzą­
dnego rządu, bez rozm achów  dyktatorskich 
i n a  ftu idam encie rów now agi w tadż a  jwłe- 
dy obi-idzie się  bez „larcr i u stan ie  dzi­
siejsze zaniepokojenie, k tórem u się woale 
dziw ie nie m ożna’. 1

Polska pow inna zażądać — pow iada p ro ­
fesor Starzyński. \  |kto to jest P o lska? (Pol,- 
S'ka lo  jej naród1 a posłowie są re p rezen ­
tantam i n aro d u . Cóż k iedy san,a(cja uw aża, 
Że naród jest na to, aby słuchał a ona jest 
na  to, aby rożkazywać.

Ano w krótce zobaczym y, co z tego Wyro­
śnie, w każdym  razie m iło  nam  s wier- 
dzić, że profesor uniw ersytetu , o  p rze­
konaniach zachow aw czych nazyw a rze.czy 
po inneniti. X. i

W obec  teg o ,  że r z ą d  w  żadnym  
z odczytów  .ministerialnych nie po­
s i e d z i a ł ,  ja k ie j  chciał Dy zmiany w  
konstytucji poza o g o lm k o w em  żąda­
niem „silnej w ła u z y  w ykonaw cze j1*, 
pozosta je  jedynie  p ro jek t  konsty tuc ji ,  
op racow any  przez B B W R  i z łożony  
yy sejmie. Pon iew aż  ten p ro je k t  jes t  
popierany  przez tzw . o b ó z prorządo- 
w y  d la teg o  jes t  on dzisiaj jedyną  
p o o s ta w ą  do dyskusji w  tej w y d o ­
bytej na czoło życia p a ń s tw o w e g o  
kw estji .

P ro jek t  ten om aw ia  na łamach „ G a  
zety  p o ran n e j‘T;znaw xa w  tych sp ra ­
w ach  p ro f.  St. S tarzyński, k tó ry  acz­
kolw iek sam jes t  k o n se rw a ty s tą  i 
zw olenn ik iem  „silne j w ła d z y " ,  — 
s tw ie rdza ,  że to, co p ro jek tu je  w 
dziedzinie  konstytucji  sanacja , jest 
w yraźnym  dążeniem  do dyk ta tu ry ,  że 
żaden monarcha konsty tucy jny  nie ma 
takich p ra w ,  jakie  ten p ro je k t  konsty- 
tucii .chce dać p rezy d en tó w  . O to , co 
pisze p ro f .  S ta r z y ń s k i :

„Z am ie rzen ia  a u to ró w  p ro jek tu  BB 
aążą  do p rzeksz ta łcen ia  Polski w t. 
zw . Prezyaen tokrac ję .  >

P ro jek t  'proponuje dla osiągnięcia 
tego  celu środek kap ita lny , ale tak 
radykalny , że obala tem sa m em  jun-  
dam enta  ustro ju  ko n s ty tu c y jn e g o , a 
w p ro w a a z a  po części sam ow olę  g ło ­
w y  \piaństwa;  żąaa  bow iem  uchylenia 
kon trasygna tu ry  ministrów na całym 
szeregu  ak tó w  rz ąd o w y ch  Prezyden ta  
Rzplte j.

P rezy d en t  n ieodpow iedz ia lny  — 
m ógłby w y d a w a ć  ca ły  sze reg  aktów 
rząd o w y ch  p ie r w s z o r z ę a n e j  d o n io s ło ­
ści. p raw om ocnych , bez k o n tra sy g n a ­
ty  jta't w ięc  i n iepokrytych niczyją 
odpow iedz ia lnośc ią .  M nijs trom  nie 
m ożnaby  uchw alić  / a  takie akta yo- 
tum  nieufności, gdyż są oni w  tym 
w y p ad k u  Bogu ducha w inn i nie 
mieli sjrosobności p rzy  ich w ydaniu  
w s p ó łd z ia ła ć ; P rezy d en t  zaś mógłby 
ich n u m o to  za ew en tua lne  n iezby t 
gorliw’e w ykonyw anie  tych ak tów  po 
ciągnąć, ioo o dpow iedz ia lnośc i  przed  
sobą,  gdyż  oni, w7edle p ro jek tu , o d ­
p o w iad a ją  przed  P rezyden tem , na 
w z ó r  am erykański,  za sw ą  d z ia ła l­
ność.

P o tę g u ją  tę n iekousty tucyjność  u- 
s tro ju  jeszcze n as tęp u jące  p o s ta n o ­

w ien ia  p r o j e k tu :
a) P rezy d en t  je s t  uznany  za  ró w n y  

ze Sejmem i Senatem czynnik  w  z a ­
kresie  (Stanowienia p raw .

b) P rezyden t  tna o trzym ać moc d e ­
k re to w an ia  u s taw  tym czasow ych w 
znacznie szerszym  zakresie  niż dzi- 
siaj, a lbow iem  będzie  m ógł w y aaw ać  
je  w czasie  ro zw iązan ia  Sejmu i bez-  
nagie j konieczności 'p a ń s tw o w e j ,  a po 
nadto , w razie konieczności p a ń s tw o ­
w ej także i w okresie  ęzasu pontię 
dży  j e d n ą  a druga  sesją  se jm ow y. O 
uchyleniu tych .dekretów p rzez  u- 
chwrałę Sejmu niem a m ow y .

c) P rzyznane  zos ta je  P rezyden tow i 
p ra w o  sa m o is tn e j  in ic ja ty w y  p ra w o ­
d a w c ze j ,  bez określen ia  s tosunku1, j a ­
ki w' tej m ierze p o m iędzy  rząoem  a 
P rezyden tem  ma zaistnieć.

d) P rezy d en t  sam ma określić  w 
drodze  ro zp o rząd zen ia  liczbę, Zakres 
dz ia łam ? i s to sunek  w z a je m n y  m in i­
strów^ oraz kom petencję  R ady  m i­
nis trów .

e) R rezyoen t o trzym uje  prawdo mia- 
no w an ia  P rezy d en ta  T ry b u n a łu 1 Stanu 
i czterech je g o  cz łonków . G d y b y  dzi-. 
s iejsza ilość członków  tego  T ry b u ­
nału me zo s ta ła  p o d w y ż sz o n a  i gidĄp 
by zachow ano  taltże ijuorum 2-3 czę ­
ści g ło s ó w ,  których po trzeba  db w y  
daw ania  w yroku  zasądza jącego ,  to 
cz łonkow ie  m ianow ani p rz e z  Prezy­
denta m ogliby  każde zasądzen ie  u d a ­
remnić, a w ięc  (Trawo Sejmu ab oskar 
żania s ta le  czynić bezskutecznem .

f) P r e /y o e n t  zysku je  p ra w o  roz 
s t rzy g am a  o ważności z a p ro te s to w a ­
nych w y b o ró w  se jm ow ych  w  ten 
sposob  w pływ  ać może na kw estję  
większości i rnipejszości w  Sejmie.

g )  Ma p r a w o  abolicji, tj.  urno 
rżenie p o s tę p o w a n ia  sąd o w o -k arn eg o  
przed* n raw om ocnem  ro zs trzy g n ię ­
ciem, ,co może się ła tw o  wyroidzić w 
szk o d l iw y  pro tekc jon .zm , znaczy 
tyle, co uczynić  P re zy d e n ta  także  i 
z w y k ł y m  u s taw odaw cą ,  co też p r o ­
jek t wyraźnie  p rzyzna je .  Czem żc się 
jeszcze taki P rezy d en t  różni is to tn ie  
od  sa m o w ła d n y "  ?

U w agi p o w y ższe  są d ruzgocącą  
kry tyką pom ysłów  u s tro jow ych ,  
przecJ k tórym i w  tak g w a ł to w n y  sp o ­
só b  broni się og rom na w iększość  spo 
łeczeństw'a.
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Szaf zraysfów. — Radość życia i użycia. — Począt-l o godzinie 3-cie popof.

Zawalenia się dwóch starych kamienic

w Marsylji , z pod g ru z ó w  których w y d o b y to  13 z w ło k  i 16 o sób  cięż­
ko rannych. -jW:

Memorjał dr. Schachta
przeciwko planowi Jourtga.

BER LIN , '6. 12. (P a t) .  D ziś p r e - ' 
zyben t  Banku R zeszy  ar . Schacht w y 
SiosoY\al t o  niemieckich czynników  
m iarodajnych m em orja ł ,  w  k tórym  
ourzuca w sze lk ą  odpow iedz ia lność  za 
skutki, jakie, zuaniimi jego , w yniknąć  
muszą ula Niemiec z p rz e p ro w a d ze ­
nia planu Y ounga, w obec  ich sy tu a ­
cji.

M e m o r j J  w y w o d z i ,  że rzeczoznaw­
cy niemieccy zdecydow ali  się zalecić 
p rzy jęc ie  p lanu Y ounga w  całości, 
ty lko  dzięki z a w a r ty m  \v tym pianie 
k lauzulom  gw arancy jnym .

W  da lszym  ciągu sw eg o  m em orja- 
łu  cyr. Schachi w y  liczą now e ciężary 
f inansow a, jakiem i kon ferenc ja  liaska 
obarczy ła  Niemcy, jak  w  stosunku 
do Anglji , na korzyść k tó re j  Niemcy 
m ają  z rz e c  się pretensji  do z l ik w i­
d o w anego  w  Anglji m ają tku  niem iec­
kiego, w arto śc i  300 m iljonów  marek, 
tak i y  s tosunku  uo d o ls k i ,  wdbec 
k tó re j  Niemcy m ają  się zrzec n ieby­
w ale  w ysokich p re tens ji  m a ją tk o ­
we ) cli.

O czek iw ać  należy irówtiicż cięża­
ró w  odszkodow aw czych  w zw iązku  
z rokow aniam i w  spraw ie  Zag łęb ia  
Saary, R zeczoz im vcy  niemieccy nie 
m ogą  sję zgodzić  na w yrzeczen ie  się

roszczeń niemieckich. O  i leby  rząd1 
niemiecki, m im oto  (zrzekł się swoich 
pre tensji ,  to po s tąp i łb y  on w b re w  
wyraźnej w o li  rzeczoznaw ców  n ie ­
mieckich a tem sam em  przy jąć  m usi 
na siebie oapow ledzialność, od rzuco ­
ną w yraźn ie  przez  rzeczoznawców' 
niemieckich.

D la tego  też — ośw iadcza  m em o­
r ja ł  — Niemcy będą jeszcze m usia ły  
zabrać g ło s  w  tej m aterji ,  tem bar-  
aziej, że rząd  niemiecki uje d o p ro w a ­
dził buaże tu  do ró w n o w a g i ,  naw et 
p rzecW n ie ,  n iedobór po w ięk sza  się 
ciągle , tak, że dziś już przew idz ieć  
można Z ca łą  pew nośc ią ,  żc oszczęd­
ności, jakie ma p rzyn ieść -p lan  Y oun­
ga, me w y s ta rczą  na pokrycie is tn ie­
jących obecnie deficytów.

Rząd nizmietikl putąpla 
wystąpienie dr. Schachta-

RERLHsJj P 12 (PnUF. Gabinet R zesze 
obraduje od fi godzin nad sytuacją, wy 
w ołaną opublikow aniem  m em oria łu  dr. 
Iśehachta. W  toku 'obrad' rozpatryw ano ró ­
wnież kwctsljęf i t g y prezydentow i banku 
Rzeszy przysługuje prawo" d‘o tego ro  tzi.ju 
wystąpień. jukiem  było o ,ło szen ie  m em o- 
rjań i. \ \  w yniku dyskusji, która trw a Co- 
tyd iezas, og łoszona ' mu być dek larac ja , w 
k tó re j rząd w ypowie się prze-iw ko m.-ino- 
n induin  clłr. Schu.dila.

W niedzielę.  dn.  d g r u d n ia  br..  o j?oJz 
11-lej.  w  sali O  K. l t.  P  P .  S. ul. Rurtow- 

„skieigo 23, U .  p.j o d będzie  się

Inauguracyjna A t fE M lf l
Zw. EUiez. fiflładz. Sc c ja l .  

(A k a d em .)
na -program -Której z łożą  się  O a e z s t  tow.
B. Ska laka  p. t . : ..Z zagau u ień  dóby ę o w o  
j e n n e j “ o raz  prońnkjaje im izyczno-w oka lne - '*  
z ł a s k a w y m  u d z ia łem  Artystów ' t e a t ró w  
Mirjsikicłi. p. Z. Barwdńskioj i p. S t rz e ­
leckiego, p. I lu cz y ń śk ieg o ,  Iow. lP . tp e ru  
i O hóru  Robotniczego.

W śród iire.szlowany.di podczas pop.oiu- 
dniow ych kom unistyaznych m anitostacyj, (— 
w padł w ręec polńyi człowiek, k tó ry  , a- 
n iin o w a ł1 m anifestantów  okrzykam i „Bić 
polipa jęk1 Po w ylegitym ow aniu go, okazało 
się ze byt lo nspektor policji politycznej 
z 'i tz a só w  rząuu W itosa, Swoll-mn któiw 
zasłynął m iędzy tnnem i z ,.in\vi.ilaicji’ ' 
m arszałka P iłsudskiego w r. J9-2ii.

O zajściu spis.mo pro 'okół. k tó ry  zostanie 
skierow any na  drdgę rad iow ą za ztdiłóc.anie 
spokoju publicznego i innie oporu  po- 
liicji.

Modlą sit z ptisodu SD rocznicy 
urodzin Stalina. -

MOSKWA. 6. 12. (A W \ Senzację w sje- 
ra th  'duchow nych w ywołał okólnik  m e tro ­
polity m oskiewskiego, polecający ducho ­
w ieństwu praw osł. w Rosji odpraw ienie n a ­
bożeństwa dziękczynnego z powodu lO-tej 
rocznicy uro.izin Stalina.

K O X F IwKATA.
LWÓW U. grudn ia . NSi 8. .,P roiesijne- 

go W is io rk a ’' organu U kraińskiej K om kji 
żaw ońow ej został sK Onfiskowam . — Ken- 
1'i.s'ka-eie uległy Artykuły: O K; sarth c h o ­
rych. O pobycie, m inistra P rysto ra  w P rze ­
m yślu i w spraw ie dyscyplin ark i prze- 
iciw tow. Hofm anow i.

KATAt-TROFA !.XY V Y IlUCII GAZt.
NOWY JO RK, 6. 12. (AWF. W edług  clb- 

niesinń z P itlsburga w m iejscowości Mim- 
hall nastąpił w urzędzie poyz.towym w y ­
buch Igtizu. 4 osoby poniosły śm ierć na 
miejscu. 50 o d n its ło  ranv. Stan niektórych
i ai myoj i beznadziejny.

WV.f!I '( I! WULKANU W OUATF- 
M IL I.

(tLA TLM AI.A , (i. 12. P a l.'. N ieustająca 
dział..lno.ść w ulkanu St. M aria w yw ołuje 
ulew ne Lesz-ze. b r /c . huragany, trzęsienia 
ziemi i wy nysk i gorącego błot,.. w ,ku tek  
czego ulrnklnione jest czynienie dok ładn ie j­
szy,oh poszukiw ań na znacznym  obs/arz-r 
gdzie, jak obaw iają s ię .r było wiele ofiar 
ludzkich. ' i I

EK SPLO ZJA  IJOMP.y.
CHICAGO, G. 12. (AW i W  południow o 

zachodniej ęzęśc i. m iasta nastąpił wybuch 
bom by przyczcm  5 osób odniosło  ciężkie 
rany. Bomba ta była silnie jszą o I w szyst­
kich k ióre  w ostatnim  roku eksplodow nły.

ł
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Z socjalistyczne) Międzynarodówki
Kobiecej.

„ M ię d z y n a ro d o w e  informacje M ię­
d z y n a ro d ó w k i"  p o św ięca ją  osobny 
a o o a tek  spraw om 'kobiecym, in fo rm u­
jący  dok łau h ie  i obszern ie  o  s tanie  
ruchu1 soc ja lis tycznego  o ra 2 z a o b y c zy 
politycznych i społecznych kobiet w e  
w szys tk ich  kra jach .

W y jm u je m y  p tam tąd  poszczególne 
n a jw ażn ie jsze  (wiadomości w  s tre sz ­
czeniu. - '

C Z E C H O S Ł O W A C J A .  W  czasie 
osta tnich w ) b o ró w  par t ia  soc ja lis ty ­
czn i  w yznaczy ła  kobie tom  w  okręgu  
praskim  na lepsze  m iejsca W e sz ły  
też  dc, pa r lam en tu  tow . Ju rneckow a , 
a o  sen a tu  tow.' Karpiskow a , - A  O ra  
ju ż  o a  1 . 1910 b y ła  pos łanką . N ie­
miecka socjalna dem okracja  w y s ła ła  
t to w .  Fany  Blatny i Irenę Kirpal. 
Inne to w arzy szk i  uzy sk a ły  w ie lk ą  
liczbę g ło só w  w P ilznehskiem , k tó re  
jed n ak  nie w y s ta rczy ły  00  zdobycia 
m andatu .

BELO JA. N iestety ;,  k ra je  ze  s ta rą  
k u l tu rą  1 s tarym  ruchem soc ja lis ty ­
cznym , s ą  konserw atyw  niejsze od 
m łodych  „ qu ró b k iew iczo w sk ich “  k ra ­
jó w ,  k tó ry m  ła tw ie j  idzie zaszczepić

C H R . E N G E L S T O F T .

O biecała.
(Dokończenie.)

M yślę, żc pan ma p raw d z iw e  
zam iary  — m ó w iła ,  p a trząc  mu w  
oczy.

— N atura ln ie  — zamruczał.
— P ańsk ie  f inansow e  s tosunki są 

u p o rząd k o w an e  — m ó w iła  oalej — 
u w ażam , żc pan  może sobie  p o z w o ­
lić na ożenienie  się. Dzieci są  b a ia z o  
>_o pana p rz y w ią z a n e .  Jes t  pan w y ­
kształconym , skrom nym  i spoko jnym  
człowiekiem . Chcę usunąć  w szelk ie  
w ą tp l iw o śc i .  Muszę panu  z a r a a zic, 
że przyrzek łam  m ojem u  m ężow i na 
łożu śm ierci,  że dzieci jego  nie p o ­
zostaną  sierotam i. Pójdź. Krzysztofie  
i ucałuj mnie.

P rokurzysta  Schroeaer  p ozos ta ł  na 
miejscu s z ty w n y  1 skons te rn o w an y

— Jes teś  za sk rom ny — z a u w a ­
żyła . U ję ła  go za szy ję  i ucał;- 
w a ia

je m u  zakręciło  się w g łow ic .
— T eraz  musisz się w y p r o w a a zić 

ze w zglęaÓ W  'przy4woitości. T o  zna­
czy, jaaać  b ęo z iesz tu, jak  do tych­
czas.

N as tęp n eg o  unia by ło  wTino czer­
w o n e  i m a a e ra  0 0  poziomek.

— T u  są p ierścionki, ty  n a tu ra l ­
nie zapom nia łeś  o tern ; ko sz tu ją  40

no w e  ideje. D la tego  z tak ienn  t ru d ­
nościami wTalezyły  kobiety  angielskie 
zan im  uzyskały  p e łn e  p o h ty czn e  r ó w ­
noupraw nien ie  1 p rzekonać  m ogły  
sw o je  sp o łeczeń s tw a  o w ydatnośei 
w ie lk ie j  w sp ó łp racy  kob ie t  w  p o li ty ­
ce i w pracy społecznej.

W  Belgji z w io sn ą  br. konse rw a  
tyści w nieś li  w  Senacie p ro jek t  o 
w p ro w a d z e n ie  ró w nego  p raw a g ło ­
sow an ia  d l a  kobiet. P on iew aż  Belgja 
s ta ła  p r z e d  w yboram i,  socjaliści bab 
się re z u l ta tu  reakcyjnego  w y b o ró w ,  
gd y  konscrwTatyści-katoliecy spodz ie ­
w a l i  się w zm ocnien ia  liczby swych 
m an d a tó w  i w n io se k .u p a d ł .  W ybory  
p rzy n io s ły  socjalis tom  mimo tegedsta  
now iska , a może w łaśn ie  z p o w o a u  
niego w obec  kobiet  w e  w łasnym  0 - 
bozie  s tra ty .

Kobiety socjalis tyczne p ro te s tu ją  
p rzec iw  tem u s tan o w isk u  swych to ­
w arzy szy  i żąoa ją  pe łnego  •‘ówiio- 
upraw-nienia, p ra w a  w yborczego  Jo  
gmin, p row incy j  i p a ń s tw o w e g o  p a r­
lam entu . s tw ie rd za jąc ,  żc g d y  par t ia  
zan iedba  kobiety , sp rzec iw ia jąc  się 
ich u św iadam ian iu , ró w n o u p ra w n ie ­

koron -  t rzepa ła  — przyjczem p o ­
kazała mu rachunek.

Zapiac ił .  W łożyła  mu pierścionek 
na palec. P ens jona t  jjfwięcił zaręczy­
ny. Później chciał się Schroeder ou- 
oalie, ażeby przeczytać  p ism a w ie ­
czorne.

— N iew dzięczny  w y r zucała mu. 
W zię łam  cię, ażeby spełnić  w o lę  m e ­
go nieboszczyka męża. M usisz się 
pozbyć w szystk ich  swoich złych na- 
wyczek i to  jak  najprędfzej. D ziś 
je s t  d w u n a s ty .  D w u n a s te g o  -następ­
nego m iesiąca będzie nasz  ś lub  Tak, 
a teraz n a p ra w d ę  dosta łam  m igreny
i muszę zażyć m o s zek.

W sta ła  . uda ła  się do sypialni.
Kasper w szed ł  do Schroedera  i 

pow ied z ia J :
— Pan n tus; być ostrożniejszy , z 

m oją m am ą me m ożna żartow ać. 
Przypom inam  sobie całkiem bok ła-  
o'nie, jak  raz w y b iła  m em u o jcu  u w a  
przeonie  zęby.

S chroederow i w ło sy  s tan ę ły  na 
g ło w ie .

G d y  ;o gouzinie jed en as te j  pow ie- 
uz ia ł  je j  „ d o b ra n o " ,  rzek ła  do n ieg o :

— Nie mam ci w ła śc iw ie  n;c do z a ­
rzucenia, ale t rzeba , żebyś się nieco 
ożyw ił ,  inaczej będę  m usia ła  trochą 
to b ą  się zając

T ej nocy spa> prokurzysta  bardzo  
Źle. %

P osia li  p o  p as to ra ,  ażeby zam ó­
w ić  zapowueozi. Z a p o w ie a zi w ysz ły  
raz i u rugi.

niu, to straci także m lou /ież .
A N G L JA . Angielskie k o b ie ty  soc ja ­

listyczne w  pełni praw-! i w  rozm achu 
pracy, d u m n e  że P a r t ja  pracy je s t  
u s te ru  rządu , w ym ien ia ją  zdobycze 
k lasy  pracującej Iw szczególności k o ­
biet 1 dzieci,  jakie  zawd:zięczajt rz ą ­
dów’i.

W  S Z W A JC A R JI  w  kraju , można 
pow iedzieć ,  jprastarej dem okracji  k o ­
biety  nie m ają  politycznego ró w n o ­
upraw n ien ia  i \v w a lec  swej ljczą ha 
poparcie M iędzynarodów ki

W  H O L A N D JI  kobie ty  soc ja l is ty ­
czne pracują  nad’ usunięciem  nęuzy 
pro le ta r ja tu  i u św iadam ian iem  kobiet 
po d  hasłem , s tanow iącem  ty tu ł  p ięk­
nej b ro szu ry  tow arzyszk i  W ib a n t :  
„Socjalizm oznacza szczęście ula ko­
b ie t" .

W  R U M U N JI  koDiety o trzym ały  
ograniczone p r a w o  czynne i bierne 
w yborcze  do  gmin i rac1 p o w ia to ­
wych.

W  Stanach Z jednoczonych  o rg an i­
zacje kobie t reo rgan izu ją  Sję

W  K A N A D Z IE  kob ie ty  dopuszczo­
ne zo s ta ły  p o  d łuższej w alce cio w y ­
bieralności o'o' Senatu... ,

W ym ienia jąc  zdobycze  po li tyczne  
kobie t pom ijam y naraz ie  społeczne, 
k tóre  icytowmne k ra je  zaw dz ięcza ją  
usilnym  sta ran iom  i św dauom ej pracy  
kobiet.

— Co ci je s t  K rz y sz to f ie ?  Tak 
m izernie  w y g ląd asz .  C zy  może coś 
/  żo łądkiem  ? 1 rzeba  z tern coś po ­
radzić, bo -\\ e w to rek  nasz iślub.

T ej nocy K rzysz to f  Y /ogóle  nic 
.spal M ęczył się, leżąc  w  łó ż k u  i m ó ­
w i ł  uo siebie bez p r z e m y 1:

— Jes teś  przecież m ężczyzną, zae- 
cyauj się.

Z do b y ł  się na ocwcagę i p o szed ł  
ao  pensjona tu  przect o tw arc iem  ban­
ku....

M ałg o rza ta  sama mu o tw o rz y ła
— Pani F eoae rsen  — zaczął .
— Jak mnie nazyw’asz, ty  i d j o t o !
— Niech pani nie b ierze  mi tego  

za złe , nie m ogę, nie m ogę  i nie 
chcę. Je s tem  kaw a le rem  i je s t  nu  
dobrze . Nic nie b eoz ie  z tego  ś lubu  
w e  w to rek .

— C zeg o  nie będz ie  ? — k rzyknęła  
i c lw y c iw s z y  go  za ko łn ierz , zaczęła  
g o  bić po tw-arzy, aż mu AV g łow ie  
huczało.

N araz  S chroeaer  się w y rw a !  i o d ­
pad łszy  a rz w i ,  zb ieg ł  ozem prędźej po 
schoaach.

D otkną ł się p rzednich  zęb ó w . Na 
szczęście jeszcze  ich nie stracił.

— Szczęście, że się na tern skoń­
czyło  — p o w ied z ia ł  sam ao  siebie.

Ale tego  dnia  w sz y s tk ie  cy fry  fa ł-  
szw ie  ohliczał w banku.

Tej nocy, M a łg o rza ta ,  łam iąc ręce,
p łaka ła  .

— Jaśku, j a ś k u ,  jak m og łeś  tego  
żądać odem nie ?
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Dwa] dawni 
nieprzyjaciele.
W tegorocznym ban­

kiecie angielskich żoł­
nierzy wschodnic-afry- 
kaiiskich wziął Jako 
gość udział generał vor 
Lettow-Vorb»ck (na le­
wo), były komendant 
niemieckich wojsk w 
kolonjach niemieckich 
podczas wojny świato­
wej. Na cześć gościa 
wygłosił mowę jego by­
ły przeciwnik, generał 
Szmits (na prawo) pod 
czas wojny komendant 
angielskich wojsk ko- 
lonjainych w Afryce 
wschodniej.

Gen. Lsttow-Vorbeck 
jest obecnie prawico­
wym nacjonalistą, nie­
mieckim.

Śm iertelna j a k a  o w a ia a tt
<ve Wftisz^th.

H!aUeatfti’eg o  „ o s k a r ż a m * '!

W  da lszym  c iągu  sw ych rew e lacy j­
nych pam ię tn ików  o zb rodn iach  f a ­
szys tow sk ich  o p isu je  P ię tro  N engi 
w y s tą p ie n ie  M a tteo t l ieg o  w  p a r la ­
mencie w ło sk im , os ta tn ie  w je g o  ży­
ciu... — |

Było to  30 m aja  1924.
N o w a  izba o b ra b o w a ła  o a  24 m a­

ja. Z t rzy d z ie s tu  f a sz y s tó w  w p o ­
przedn im  parlam encie  liczba ich w!z ro  
s ła  fdo trzystup ięćuz ies ięc iu1. M onte- 
c i to rio  (pa r lam en t)  by ł raczej po io- 
bny b o  b iw aku  niż qo zgrom adzen ia  
u s ta w o d a w c z e g o .  U zyskaw szy m an­
d a ty  p rz e z  Iprzemoc i o szus tw o , fa­
szyści nie troszczyli  się w na jm n ie j­
sze j  mierize* rw fo rm y  ar lam en ta nie. 
P o jaw il i  się \v Izbie wr czarnych  k o ­
szulach z ooznakam  na piersiach. Ich 
zat.anie p o le g a ło  na tern, by m anife ­
s tow ać  na  rzecz  M u sso l im eg o  i u r z ą ­
dzać  aw a n tu ry ,  g o y  ty lko  k toś  z o p o ­
zycji z ab ie ra ł  g ło s .  G d y  ty lko p rezy ­
d e n t  udzieli!  M atteo t t iem u  g ło su ,  na 
ław ach  p ra w ic y  ro z leg ły  się pom ruki 
p e łn e  n ienaw iści.

C h o c z i ło  o  w n iosek  lewicy o un ie ­
w ażn ien ie  w y b o r ó w  b loku  Bez wszel 
kich^ w s tę p ó w  M atteo tti  zaczął  oma- 
w .a ć  ten  w n io s e k :

— P o p ie ram y  ten wniosek... 
G ł o s :  T o  je s t  p ro w o k a c ja !  
M a t t e o t t i : . . .poniew aż jeżeli w ię k ­

szość  r z ą d o w a  nom inalnie  zd o b y w a  
n a w e t  cz te ry  mil jo n y  g ło só w 1, to re­
z u l ta t  ten z o s ta ł  o s iąg n ię ty  p rzez  
n ies łychany  g w a ł t .

W  tej chw ili  faszyści zaczęli o d ­
grażać  się m ó w cy  pięśc iam i, n iektó­
rzy z nich chcieli rzucić się na n iego

M ussolin i s iedz ia ł  p rz y  s to le  mini- 
s te rja lnym  z  p o sęp n ą  m iną , bez j a ­
k iegoko lw iek  g es tu ,  bez s ło w a  p rz y ­
g ląd a jąc  się dzikim scenom.

Jeden  z f a sz y s tó w  jw o ła : Kulami 
w  p lecy  zm usim y  wras do szacunku 
a la  siebie,

M atteo tt i  w da lszym  ciągu  sw ej 
m o w y  p o o k ie ś la ł ,  że rz ą d  by łby  p o ­
zosta ł ,  choćby w y n ik  w y b o ró w  był 
ula  n iego u jem ny , g d y ż  m a dla *swrego 
użytku u zb ro jo n ą  milicję, k tó ra  nie 
stoi ani w  s łużbie  p a ń s tw a ,  ani kraju  
lecz W służbie  jed n e j  partj i .

J ak  w iadom o, kom uniśc i najzacie­
klej z w a lc z a ją  soc ja l is tów , w walce 
tej nie p rzeb ie ra ją  w  środkach. Pa- 
t i z ą  [uzez  palce na poczynania  reak- 
cii, łą czą  się n a w e t  z nią, to  ta jn ie ,  
to  ja w n ie  p o p ie ra ją  jej dyk ta to rsk ie  
zam y sły  w  n adz ie j i ,  że jakako lw iek  
d y k ta tu ra  je s t  lepsza  od  demokracji, 
ł .a tw o  — ich zoan iem  — z d yk ta tu ry  
burżuazji  p rze jść  łdó dyk ta tu ry  nad 
nro le ta r ja tem , aniżeli pokonać d em o ­
krację, w ó w czas ,  g d y  n iesfa łszow ana  
ogarn ie  ca łe  życie spo łeczeństw  a. Tak 
też  i niemieccy komuniści, n a jw y ższą  
n iew dzięcznością  z io n ą  do n iem iec­
kiej socjalnej dem okracji .

Z w alcza li  j ą  ró w n ież  w  środkach 
n jr  p rzeb ie ra jąc ,  w  osta tn ich  w y b o -  
racn gm innych, Ah> zw o le n n ik ó w  
swro :cn sku tecznie  przeciw ' socjalnym 
dem okra tom  pod judz ić ,  w y p isa l i  w

Na p ra w ic y  tu rnub  się w z m a g a ,  fa­
szyści k rzyczą  i od g raża ją  się M a tte ­
ott iem u.

— D o s y ć ! d osyć  ! ;— stycliac o k rz y ­
ki. — Strąc im y  go  z t ry b u n y !  N au ­
czym y w a s  cn o ty  milczenia!...

M a t te o t t i :  Je a e n  z kandydatów  
Piccinini d o św ia d c z y ł  na  sob ie ,  co to  
lW w7alce w yborczej znaczy  pos łuch  
ula partj i .  Z am o rd o w a n o  go, ponie­
w a ż  p rz y ją ł  kandydatu rę .

G ło s y :  Pan  zasłużyłeś  na tę  sam ą 
karę.

M a t te o t t i ;  T y ran ja  p row raaz i do  
śmierci narodu... Chcecie w  kra ju  
W prow; tz ić  abso lu tyzm  Bronim y s u ­
w erenności na rodu  w łosk iego ,  w ys tę ­
p u jem y  w  o b ron ie  je g o  godności,  żą­
da jąc  w y p ro w a a ż e n ia  na ś w ia t ło  
az ienne  ;sposobu p rz e p ro w d u z en ia  w y  
borów'...

P o s ło w ie  na lew icy p o dnoszą  się 
z k rzese ł.  Z p ra w ic y  słychać ok rzy ­
ki :

— S p r z e d a w c z y k 1 Z d r a j c a ! P r o ­
w o k a to r  i '

— A te raz  — m ów ił  dalej M a t te ­
o tti  zwTracając się do sw ych  nrzv- 
jac ió ł — możecie mi sprawdć m o ­
w ę  p o g rz e b o w ą .

N ieste ty ,  by ły  to  p ro ro cze  s łow a .
P osieuzen ic  zo s ta ło  w ś ró d  w rz a w y  

przerw rane.
T egoż  w ieczo ra  w  o toczeniu  swych 

z w o le n n ik ó w  p ow iedz ia ł  M u sso l in i :
— G dybyście  m e byli takimi tchó­

rzami, nikt nie ochvażyłby się tak 
p rzem aw iać.

W  atm osferze  w y tw o rz o n e j  p rzez 
fa szyzm  s ło w a  te oznaczały  w y ro n  
śmierci. ‘

I o u  te j  chw ili  los p o s ła  soc ja l i­
s tycznego  s ta ł  się z a w is ły  od bandy , 
k tó ra  miała sw ą  siedzibę" w  m in is te r ­
s tw ie  sp ra w  w ew nętrznych  A „cze- 
ka“  pałacu  Vinimal w z ię ła  na  s iebie  
w yW ildhie  w y ro k u  a a  M atteo tt im .

sw e j  „ R o te  F a h n e “  (C ze rw o n y  Sztan 
o a r )  iż „ V o r w a r t s “  tw ierdzi,  że każ­
dy  kom unista  je s t  ło trem . Było to  
o rdynarne  k łam s tw o  ; socjaliści n igdy  
nie  tw ie ru z ą ,  jakoby  w szyscy  p rz y ­
należni d o  choćby n a jba rdz ie j  w r o ­
g ie j p a r t j i  byli ło trami. W sz e a z ie  są  
uczciwi i n ieuczciw i luozie.

I o to , w  jednym  z osta tn ich  num e 
rów- „ V o r w a r t s “ p rzygw ażdża blagie- 
rów kom unistycznych, w zy w a jąc  au ­
torów7 tego  oszcze rs tw a ,  by  wskazali 
je a e n  b oca j  num er p ism a soc ja l is ty ­
cznego, w  k tórym  taka  enuncjacja 
by ła  w y d ru k o w an a .  „ Y tn w a ts "  n a ­
tychm iast w y p łac i  10000 m arek  g o ­
tó w k ą  k ażaem u  kom uniście , k tó ry  
w skaże  m iejsce i d a tę ,  k ie d y  i g d z ie  
zdan ie  takie #  tym  organie  by ło  w y ­
p isane

A u nas , czyż je s t  in a cze j?  C zy

i^— —w—  gg

F a r b o m  lisy Homunistycz. - a proletariat.

\
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Wydobywanie zatopionego holownika

, J a z o n " ,  na  k tóry  n ied aw n o  w  k a n a le  M orza  Pó łnocnego  najechał p a ­
row iec  co sp o w o d o w a ło  zatonięcie h o ’ow nika  w  p rzeciągu  kilku1 minut.

N a j w i ę k s i  afera kryminalna epoHl
Jeszcze o 9lup::orze z Dusseldorfu".

komuniści w a lczą  z reakcją  j a w n ą  i | 
z am ask o w an ą ,  z burżuaz ją .

C zy  onegda jszy  ich p row okacy jny  
a g łu p i  w n io sek  o wryrażenie  votum  
nieufności obrońcy  p a r la m e n ta ry z m u  
i oem okracji ,  m arsz , tow , D a sz y ń ­
skiem u, nie s taw ia  ich pod  p ręg ie rz  
op in ji  całej k lasy  robotniczej w P o l­
sce i zag ran icą  ?

Srarcze bredzenia
p. biCFoszEwskiEgo w Ameryce.

Nieciawno temu za , ,Robotnikiem  
P o lsk im " ,  w y chodzącym  w D etro it  
(St. Z jednoczone),  p o aaw a liśm y  e- 
sensję  m ąurości politycznej k om iw o­
jażera  sanacyjnego  p. W i  S ie ro szew ­
skiego, k tó rą  ob d a rzy ł  P o lon ię  w  De- 
tro ir ,  guzie  w y g io s j l  odczyt na tem at 
sy tuacji  w  Polsce. M ąorość  p. S. u1- 
jaw niła  się  w  tern, że jako  leka rs tw o  
na nęozę  w kraju zalecał emigrację 
c h ło p ó w  i ro b o tn ik o w  do ... Afryki, 
g dz ie  n ied ługo  rzekomo P o lska  ma 
o trzym ać  kolonje.

O becnie  za  tem że p ism em  p o d a ­
jemy w w y ją tk a c h  (z opuszczeniem 
m iejsc  n iecenzuralnych) sp ra w o z d a ­
je odczytu  S ie roszew sk iego , k tó ry m  
uszczęś l iw ił  Polaków w N ew ark t i :

„ P a n  S ie roszew sk i racz)7! p rzybyć  
ró w n ież  do N ew ark u  i w ygłosić  o d ­
czyt, cos a la spageP i po d d an e  so ­
sem fa szy s to w sk im  tak  obficie, że 
każdego  k to  w y s łu c h a ł  odczytu  m u­
s ia ł  k w a r tę  oleju  rycynow ego  wypić , 
żeby  go  straw ić.

T o  nie ten S ie roszew sk i,  k tó ry  u 
nas  by ł p rzed  10 la ty i sa lę  m ia ł  
p rzep e łn io n ą  w ó w c z a s  tak, że ludzie  
aż na schodach s tan  i w ita l i  szcze­
reg o  dem okratę ,  k tó ry  wrz y w a ł  do 
w alk i  o lepsze  ju tro .

A dziw? K rzesła  pustkam i na o d ­
czycie ś w ie c j ły ! O becny  pan  S ie ro ­
szew sk i  to  w ró g  dem okracji i ludu 
p racu jącego , ch łopa  5 robo tn ika  po l­
skiego. 'Bredził, że nie po trzeba  Se j­
mu, wiec go  się p o w in n o  rozpędzić. 
PosJow ie sejmów to tchórze , w ed le  
p. S ie roszew sk iego  ; pos łać  m a ły  od- 
uzLał żołnierzy , to w szystk jch  na czte- 
-y  w ia t ry  rozpęazi,  T ylko , że P iłsuo-  
ski nie chce rozpędzić Sejm u, w ięc 
p o szeu ł  na o tw arc ie  tegoż, a że p o ­
d o bno  m iało  tam  b yć  kilku b j j o w e o w  
P P S  i .mieli s trze lać  ( ? ! )  to  w y s ian o  
90 oficerów7 uzbrojonych.

D aszyński to  s tary  i u ło m n y  aziad, 
L iberm an to  ob rońca  szp iega , Dia- 
m ano  — z a  dobrze um ie uczyć, a 
w szyscy  socjaliści i W yzwoleńcy to 
z łodz ie je ,  co okrada li  K asy  chorych 
a p ien iąd ze  zużyli na agitację  p r z e d ­
w y b o rczą .
N ie s ław n ą  pamięć z o s ta w i ł  p o  so ­

nie u  nas obecny p. S ieroszew ski.

)ea'en z  ubecn Vch.

O a jdzsiju słynnego Kuby R ozpruw acza, 
k tó ry  g rasu jąc  w k ońcu  ubiegłego stu le­
cia, pozostał przez policję irieschw ytam  
n ie  było tak 'loniosiej afery k n m iu a ln e j 
jaką jest obocnie s łynna  afera n ieuchw y­
tnego zbrodniarza z ‘D usseldorfu.

Szerokie rzesze ludności — zwłaszcza n&’ 
przedm ieściach i w okolic eh póhniljono- 
w-ego m iasta

ży ją  pod psyt liozą -trachu .
L udzie [się boją., iw każdej .nieznanej oso­

bie podejrzew ają zbrodniarza. T en  cz ło ­
wiek w kapeluszu, nasunięty m na czoło 
k tó ry  obejrzał się za dw iem a m!o tem i go ­
sposiam i .czy to .czasem n ie  on?

T a  starsza  kobieta, k tó ra  przez -dłuższą 
chw ilę przyglądała się m alej dz iew czyn­
ce, baw iącej isjię n , progu dom u lalka 
z gałganków ozy to czasem  nie on. on ’, 
p rzebrany  za kobietę...

A gdy no.c zapadnie, strach  ogarnia 
przedm ieścia. Jakże m ocno zam yka się 
drzw i -ctomów. Żadna kobieta n ie  odw aży 
się  n a  to. b \ wyjść sa in„  poeiom ku na  uli 
óę. P rzecież takiego to  w ieczora ła tw ow ier­
na  Ida R eu ter pad ła  ofiarą  noża tego p o ­
twora.

P rzec ie / na jednej z tvoh uliczek zam or- 
'dowano D oeroerów nę... A te w szystkie in ­
ne. k tó re  zn iknęły  bez śladu, czy  a le  w y­
szły  z tych oto dom ów , by nigdy b e  
potoróc.ić ? ” ’ 1

A dżieci ? M ała I.en tzen  m iała  dopiero  
•> lak 24. sierpnia wieczorem znaleziono 
je j trupka  na  polu...

Kobiety, zegnają się trw ożliw ie za z a r r -  
glow ajiem i drzw iam i. N igdy n ie  są  pew ne 
Czy potw ór nie czyha n a  ich dzieci za 
m rre m  dom u

U C H Y IO W  RĄBEK  TAJEM NICY.
Jedina z ofiar potw ora 2Ei letnia pafrna 

Schultz, k tó ra  n iejako ciiuem  zdołała  ujść 
z życiem , podaje iego r \so p is :

— Jes t w ysoki, szczupły, brunet, b a r­
dzo sz \kow nv , nie m a w ięcej nad lat tryv. 
dzieści. ‘

P anna  Schultz sam a przyznaje. że poko­
chała go oc. pierwszego w ejrzenia.

Spotykali się. w  Nrcwis pod D usse ldo r­
fem. Ćliodzili na koncert, i na zabawy.

Pewmego dnia, gdy noc zapadła. .Szli 
drogą nadbrzeżną w zdłuż R enie  W ów czas 
to iwzynił m łodzieniec pannie Seliultz p ro ­
pozycję. k tó rą  odrzuciła . N agle zrobił się  
ciałkiem innv, niż dotychczas, śc isnął mo 
'cno rękę  dziew czyny i ochrypłym  głosem 
pow iedział: "

— .la tego chcę.
— N ic! P roszę m nie [mścić.
— Ja  phcę! i
— N ie... nie., ho będę krzyczała.
U derzył ją  wówczas nożem  w  szyję, a

polem  w  sk roń  D wa zw ykłe jego ciosy.
L udzia , k tó rzy  diiegli się na Krzyk tfeie- 

w czynyjiznaleźii ją  w ka łuży  krw i P rz e ­
niesiono ją  eto .szpitala. — T u  po dług iej 
walce ze śm iercią w yzdrow iała. Zostało 
jej jednak n a  pS je  życie kalectw o.

PRACA DETEKTY W ÓY ,
Zaczęto zbierać dośw iadczenia naby te  w 

i iągu owego ohydnego łańcucha zbrodni. 
Olo co tyiddziano o n ieuchw ytnym .

1) Atakuje tylko kobiety i dziew czynki.
g  U derza o fiary  w  sk roń  i szyję
3 ' Gwałci ofiary, a gdy jeszcze da ią  o - 

znaki życia, dusi je.
Znika z latw'ośeią m im o, iż n ie  u s ta ­

lono. by  m iał [ąumochód, u naw et ro  we-
M usi być człow iekiem  astnotnym , b e T ro ­

dziny  i zajęcia, gdyż inaczej otoczen,e je ­
go .spostrzegłoby cośkolwiek.

E legancja jego i w ytw orne m aniery  
w skazują na przynależność do sfery za ­
m ożnej, jeśli n ie  bogatej.

P anu je  zgodne przekonanie, że  żbro- 
iihtrzeni jes* zboczeniec należący do sfeiy 
lu d z i_ w ykształconych, człow iek, k tó re  li- 
w-aź nie obserw uje  przebieg śledztwa, któ- 
r \  jesi au torem  większości anonim ów  ycli 
listów nadsy łanych  policji i k tó ry  u s iłu ­
je policję za w szelką cene wyprow ndzić 
v itole.
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' \ lelki nuroer sw ’ątecz;ny

n ziBM m Kfl i i E 5 1 Ę B D ,t
wyjdzie w  drru  24 grudnia b. r.
Z a w i e r a ć  b ę d z ie  b o g a t y  d z ia ł  l - t e r a c k :. —  Z e  w z g lę d u  
n a  p o d w ó j n ą  o b ję to ś ć  i z n a c z n ie  p o w ię k s z o n y  n a k ł a d ,  
in s e r o w a n ie  w  w ie lk im  ś w ią t e c z n y m  n u m e r z e  p r z e d s t a ­

w ia ć  b ę d z .e  d u ż e  k o rz y ść . .

do tego num eru  przyjmuje
Administracja, Sytistasha Z1 II. p. 
oraz przy ul. Szajnach} 1. Z| —

d o  2 2  to> i h .

______________________________________i

Po czyjej stronie wina?
P. uy rek lor depnrl. ruchu' w M inisl. Ko­

munikacji,.' inż. I-rank, w W ywiadzie p ra ­
sow ym  udzielonym  jednem u z pism  sa ­
nacyjnych stw ierdził, że w w ypadkach k a ­
tastrof kolejow ych pełną w inę  ponoszą 
przeocw szyslkicni pnr-ownirte, kolejowi z 
pow odu nienależytego w ykonyw ania przez 
nich obowiązków służbow ych.

• Jak 1 jednak um ożliw ia im adm in is trac ja  
kolejow a w ykonyw anie ich obow iązków  
służbow ych , św iadczą w ypadki, jak ie  nie 
zezw alają praeow nikom  na należy le w y­
konyw anie im ich czynności. Mi inowicjie

O L L E S C H » U
kuracyjne- najlepsze.

Z Teatru vGong“.
Czwarly program  sym patycznego i c o ­

raz w iększą popularność, zdobyw ającego 
sobie tea lru  rew jow ego „Gong*," U stępuje 
nieco w w artości poprzedniem u p rog ra­
mowi. X ie znaczy to. aby rew ja  ,..Tazfe- 
G ona‘* nie zasłuży ła  na. ipoklask i 'uten a - 
nic O wszem ! 'ta k i n . p. sketch  loolbalow y 
z kapitalnym  B ełskim  i now ozaungażow a- 
nym_ p Laskowskim ., to  m ajstersztyk g ro ­
teski. charak teryzacji i  dow cipu. R ó w ­
nież leneel śpiew ny u ję ty  w  bajeczną g ro ­
teskę,.' przez reżysera  Cybulskiego, R ew - 
•kiego i l iskowskiego, w yw ołuje hom e- 

ryek i śm iech na  w idow ni i podóba się  
ogólnie. U niw ersalne (bo śpiew ające) K o­
szu tsk i- girls, w noszą w iele barw y, ru ch u  
i w erw y aa scenę, zachw ycając gfajeją i 
ry tm iką 'dobrze u jętych pop .sów  tanecz­
nych. N a osobną w zm iankę zasługtóje u lu ­
bieniec L w ow a K oszutski, zi\ W ykonanie 
pokazu tańca w różnych m iastacl Polski.

Skelsch „K obiece serce*  w w ykonaniu  
pp. Popielew skiej i L askow skiego, p ię­
k n y  i sharm onizow any „T an iec  węża*' u. 
P.unowjeckiej, należą {eż dO gw oździ jiro- 
gramu. i i ; c i

Szkoda, że nie by ło  piosenek C ybu lsk ie­
go, który tli Lwów chętn ie  słucha.

Na ogół. program  w art w idzenia i c ie ­
szyć ,się zapew ne będzie pow odzeniem .

(w . r .)

w siani daw ow skicj dyrekcji kolejowe} 
zm usza s ię  zwrolmcjzych do w yładunku  
w ęgla z wagonów, a naw et m ycia  okien  *v 
czasie pełn ien ia  przez n ich  służby, co u - 
n iem ożhw ia im należy ie  o rjen tow an;e się  
w w jazdach i w yjazdach pociągowy a  o- 
p rócz tego ' g losuje się do n ich n ad er c ię ­
żkie tu rnusc 21- godzinne.

Gzy w takich w arunkach  pew ne jest bez- 
pieczeńsIwK- rutchc i żvci'. podróżnych, a  
z drugiej s i ro m . czy p. iżrank m a rac ję  
— niech na to odpow ie opin ja publiczna.

Ofiara celibatu.
7. L inzn (Arfsirja) 'donoszą 'db pism  w ie­

deńskich . P ope łn ił tu taj zam ach '..samo­
bójczy 28- L tm  ksiądż  M ateusz M ućhtlin- 
gcr. Zetk się okazuje , sial on się o fia rą  c e ­
libatu. M iody ksiądz z powocm ab sty n en ­
c ji płciow ej popadł w s 'an  takiego roz Ira- 
żnienia, że w  przystęp ie  depresji p sy ch i­
cznej usiłow ał p rzy  pom ocy brzytw y p o ­
zbawić się organów  płaiow ych

N ieszczęśliwego człow ieka jirzYwieziono 
d a  fzakładu d la  pb łąkanych . O becnie z au w a­
żyć się daje popi iwa u jego s tan ie .

P isa rz  Leon M oysew jcz ,  k tó ry  Wy­
g ła sza  w  Lipsku w y k ła d y  o  hygnozie  
skazany  zo s ta ł  w  lis topadz ie  r. 1927 
na sześć miesięcy ciężkiego w ię z ie n ia  
i t r z y  lata  u t r a ty  czci za  zbrodn ię  
p rzec iw  obyczajności. O skarżono  go 
o  zgw a łcen ie  w  ho te lu  w  W a r m b m n  
p o ko jów ki,  k tó rą  p rzed tem  zahypno- 
ty zo w a l .  W y ższa  instancja  sąddW a 
na skutek rekursu  M oysew icza  znio­
s ła  ten  w y ro k  i z a s ą d z i ła  go  jedynie  
na sześć miesięcy w ięz ien ia  z p o ­
w o d u  u szkodzen ia  cia ła  skutkiem  n ie ­
os trożności i ob razę .  Z pow oott  tegó  
z n o w u  w y ro k u  tak  o ska rżony  jak  i 
p ro k u ra to r  fwnieśli p o  T ry b u n a łu  Rze-

Okotc 31000 polskich gło­
sów na Śląsku Opolskim.

O stateczne urzędow e w yniki wyborów t o  
se jm ik u  prow incjonalnego n a  Ś ląsku O 
polskim  przedstaw iają się następu jąco : o d ­
dano  w ażnych głosów  538.876. z których 
w edług jioszczególm ch ug-upow ań p rz , : 
padła: na  centrow ców  227.28:) głosów' (23 
m andaty)., na  nacjonalistów  93.021 g ło ­
sów  (7 m andatów ), na kom unhtów  17982 
gł. (5 m andatów ') n a  Polaków  3t5.833 głosy 
(3 m andaty).

Rietto u nas tali będzie?
„Sycnska Dagbladet** w specjalnym  a r ­

tykule. pośw ię onym  ruchow i hu wylane­
m u  w  Sztokholm ie, stw ierdza; że w e 
w szystkich punk tach  m iasta jiow stają  n o ­
we ilom v m ieszkalne, "gmachy rządow e i 
publiczne. i ;

Szczegó ln ie j energiczną dlziałalnosć roz­
w ija Kooperatywni L okato rów . M łoda la  
Stosunkowo organizacja liczy już 3.00!) w ła ­
ścicieli m ieszkań, k ió rzy  d'zjęki budow le o- 
grom nych  kom pleksów  gm aphów  po cen ie  
koszlu. bez zy.skui pośredników  uzyskali 
n a  w łasność tanie  m ieszkania , u rządżone 
w edług ostatnich w ym agań kom fortu . T o- 
warzysfwió.tfest obecnie Sv trakcie  fay k arczu - 
n ia  755 m ieszkań. W ła ne, n ad lno rsk ie  le ­
tn isko  tow arzystw a na  archipelagu .sztok­
ho lm sk im  pow stanie w najb liższe, p rzy ­
szłości. Obliczone jest ono na  3.0(W) m ie ­
szkańców. będzie posiaklhć hotele, w ille i 
te reny  sporiow e.

„Wojowniczy" Kuba
Ze sfer pracow ników  gastronom icznych 

o trzym ujem y następujące p ism o:
N iejaki Kuba Schoefeld ..fa k lo rj ocf 

tancerek  kaw iarn ianych , nachodzi lokale- 
gastronom iczne, w yw ołując ciągłe scysje  a 
nawet obraża wobec przedsiębiorców'.

I tak w  jednej kaw iarn i lw ow skiej, gdżie 
p racu ją  starsi pracow nicy,.^ i adził p rzed ­
siębiorcy'. by  „zm ienił * personal, i pr^y- 
ją ł m łodych kelnerów', gdyż w ten sp o ­
sób jego zdaniem  w zrośnie in tratność 
przed siębiorstw a.

Jegom ość ten w ystępuje rów nież p rze­
ciw ko zw iązkow i kelnerów

P racow nicy  kelnerscy  n ie  będą d łużej 
tolerow ać kap rysów  tegó pana. k tó rych  .mu­
si należycie traktow ać, w  przeciwnym  bo­
wiem razie spółka go zasłużony  afront z 
ich strony .

| szy  żądan ie  rew iz j i  p rocesu . T ry b u  
nał od rzuc ił  jedno  i d rug ie ,  s tw ie r ­
dzając ,  że sąo tra fn ie  skreśli ł ,  iż ,pi- 
.sarz W p raw ił  oz iew czynę  w  s tan  bez­
woli,  p o z b a w ia ją c  j a  s iły  oporu  i 
i u z y sk a w sz y  h y p n o zą  ten stan , d o ­
puśc ił  się na  njej c z y n u  n ieobyczajo- 
w eg o .  „Z gw ałcen iem * ' je a h a k  w  myśl 
o a n o śn e g o  p a rag ra fu  to  n ie  by ło , — 
g w a ł t  bow iem  oznacza  poKonanie o- 
po ru  w o li ,  a d z iew czy n a  w s tanie  
b ezw o ln y m , czy  też n ieśw iadom ym , 
ich njc p o s ia a a ła ,  T o też  p o z o s ta w io ­
no w y ro k ,  skazujący  go  jedyn ie  za 
uszkodzen ie  ciała.

Hipnoza nie jest użyciem gwałtu fizycznego.
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Na marginesie
Rozpoczęcie  obrau  se jm ow ych by ło  

oczekiw ane ze z rozum iałem  za in te re ­
sow aniem . Tak  w  W a rszaw ie  jak w 
całem kraju  oczek iw ano  wieści z sali 
se jm ow ej.  C iekaw ośc i  tej to w a rz y ­
szy ło  p o w szech n e  p ragnien ie ,  aby 
sejm m ógł nareszcie  rozpocząć  s w o ­
ją  u s ta w o d a w c z ą  pracę i za ła tw ić  
c a h  sze reg  nagrom adzonych  sp raw , 
k tó re  zaciężyły  na życiu publicznym 
Polski,

D la tego  z uczuciem ulgi p rzy ję to  
pow szechn ie  tio wiaaomo-ści, że 
cz w a r tk o w e  posieuzeine  sejmu nie 
zos ta ło  za sk o c z o n e  żannymi m espo- 
spodziankam i, i że m ogła  się ro z p o ­
cząć rzeczo w a  i spokojna  praca p a r ­
lamentu.

D yskusję  b u d ż e to w ą  zagai;  min. 
M atuszew sk i p rzem ó w ien iem , k tó re  
wTyw ołać  nusi w iele  zas trzeżeń , 'i o- 
cenę krytyczną , nie mniej jednak  u 
t rzym ane  było wT tonie i treści na 
wysokości zaoania . P rzem ó w ien ia  [ o 
selskie zaznaczy ły  s tanow isko  s t ro n ­
nictw w obec rządu , co zna laz ło  kon­
kretny w y raz  wT zg łoszonym  przez 
część k lu b ó w  w n io sk u  o to tu u i  nie­
ufności.

S tronn ic tw a  opozycyjne  u trzym ały  
więc konsekw en tn ie  sw oje  s tanow i 
sko, zgoan ie  z opub likow anym i już 
caw n ie j  uchw ałam i.

W obec  tego  d.ość komicznie w yglą-  
ua ją  b o jo w e  a r tyku ły  w  prasie  sana­
cyjnej, k tóra  nie w iadom o na jakiej 
p o d s ta w ie  tw lerbzi, że opozyc ja  se j­
mów a , n a s traszy ła  s ię“ . N atom ias t  
n as tąp iło  pew n e  za łam anie  w  taktyce 
k lubu  BB., k tó ry  / r e z y g n o w a ł  z p o ­
s taw ien ia  w niosku  o votunt nieufno-

Zagadkowy zgon
redaktora „Selanyna“.
W  realności p rzy  ul. W a ło w e j  1. 20 

m ieszkał 51-letni M ikołai W eljczkow 
ski, b. członek partj i  s taro rusk ie j 
, ,U us“ , a os ta tn io  w spó łp raco w n ik  u- 
k ra insk icgo  czasopism a „ S e lan y n " ,  
w y d a w a n e g o  jak wiaciomo, p rzez  o- 
bóz sanacyjny.

W nocy na ub. p ią tek  W eliczkow - 
ski w  to w a rz y s tw ie  dwóch n iezna­
nych mężczyzn z a b a w ia ł  się w  ka- 
w iarni Europe jsk ie j  do  godz, 3-ciej 
lian ranem. S tąd1 obaj p rzy jac ie le  o d ­
prow ad z i l i  go do mieszkania  Bazy­
lego Kaziłysia, p ro fesora  g im n az ja l­
nego w P rzem yślanach , zam. p rzy  ul. 
Paulinów  1. 9. Tam  W eliczkow sk i 
zm arł n iebaw em  w ś ró d  objaw ów  z a ­
trucia. Z w łok i zab rano  do  ins ty tu tu  
m edycyny s ą a u w c j ,  celem us ta len ia  
przyczyny śmierci 
. -  o—

seimych.
ści m arsz .  D aszyńsk iem u, a zauow o- 
lił się w n iosk iem  o w y b ó p k p e c ja ln e ,  
kom isji dla zbaciania zajść w  dn. 31. 
paźd'z. czy m eo tw arc ie  w ów czas  se­
sji p rz e z  m arsza łka  se jm u było  uza­
sadnione. W niosek  ten je s t  n ie w ą tp l i ­
w ie p o śred n ią  fo rm ą votum nieufno1- 
ści. stracił jeonak  w iele  na zapov  la- 
danej bc jow ośc i .  Jeżeli więc chce się 
oceniać p rzeb ieg  p ie rw szego  p o ­
siedzenia, poci k ą tem  w idzen ia ,  kto

Sian bezrobocia w Zagłę­
bił naitowm

W dniu T  Inn. zarejftslrowanyoh było 
w D rohobyczu J l-l bezrobotnych, 55 Mmy- 
słnw ych. w B orysław iu 1 “2 / ' robotników3 
i Od priijeowników7 um ysłow ych. Z zasił­
ku korzystało  w Drohobyczu: 123, w B ory ­
sław iu 175. P racow ników  Umysłowych k o ­
rzysta jącyeh z z a s i li  u Zakł. Ubezp. Prac. 
U tuysł. w Drohobyczu i B ory -ław iu1 jest 
raze.in 42.

W październiku zwiększyło się bezro­
bocie w tutejszym Okręgu o 45(1 bezro­
botnych w Li^Tbpa.fSe o /08. I

O ile jdliodSa o ruch  em igracyjny, to  
w paiilzierniKii wv jechało <!o Prancji 32(1 
robotników . P onad to  9-iniu z rodzinam i o- 
raz 35 rzem ieślników . W litos|iauzie w y- 
emic,i'o\v do do I rancji 210 robolinków .

— o —

(T e lr t. od  u asz .

Kronika Stanisławowska
NAPAD. Oncgdaj pow racał furę z O ber- 

tyna do dom u gospodarz D m ytro k oby lań - 
iśki z N iezw isk. jiow. 'Ioroue.nka, w tow - 
rzyslwic swej szw agrow ej, ka la rzy n y  Se- 
m eńczuk. N a terenie gminy W arasym ów  
napadł na niego n ieznany sprawien i Ugo­
dził kio tak js.lnie jakiem ś ostrem  n a rzę ­
dziem v  głow ę, że p rzeciętą ; ostała czasz­
ka aż >dó mózgu. kom isje sąóow o-lekarska 
slw ierd /ił.i piężkie nszkd& cu ię  oiała o- 
desł iła K obylańskiego c. a szpitala powsz. 
w Kołomyyi Stan zranionego jest bardzo 
ciężki. M otywem zbrodni była p raw dopo­
dobnie zem sla osobista.

POŻAR W, zabiW owaniach £ou:<: I .r- 
iczy.dli na leśniczów ce w Linde.rówue a'd 
Pa-cyków, pow . Stanisławów', w ybuchł po­
żar. Pastw ą po żaru  pad ła  stodoła, stajn ia 
i 2 -obrogi ze zbożem , ogólnej w artości 
i).000 zł. Poszkodow anym * -są dzierżaw cy 
Jatkób Pointudb i Izaak W eiirgartcn. lVzy - 
ęzyną pożaru było  praw dopodobnie zb ro ­
dnicze podpalenie D ochodzenia policyjne 
są  w kiku. ■ ‘ i

W Pukow ie. pow. R ohatyn w zayro .zie 
gospodarza W ładysław a W esołow skiego; — 
w ybuchł pożar, k tó ry  znisaązył ciom .mies.z- 
kalny,,, budynki gospodarcze, zbiory tego­
roczne. narzędzia rolnicze i m alerjaR  bu-

się co fną ł ,  to w każĄjm razie nie m o ­
żna tego  pow iedz ieć  o opozycji. W  
postaw ien iu  w n io sk u  o yotum n ieu f­
ność1’ marsz. D aszyńskiem u wymęczyli 
ęraiiatorów komuniści, k tó rz y  taki 
w niosek  postaw ili .  W prasie  la n so ­
w ana  je s t  w iadom ość, jak o b y  o p o zy ­
cja -miała się zadow olić  form alnem  
ustąp ien iem  rządni, bez żądania  Janian 
w  osob o w y m  sk łauzie  rządu. W ia d o ­
mość ta p o d aw an a  p rzez  sanację nie 
może ocrpowiacfać p raw dz ie .  W alka  
roiziei^oj-. zm ianę ,-systemu rząoizema i 
ta musi byc p rzep ro w ad zo n a .

Kranika Drohotytka
\ i  lńekfzielą d»pfjK odbyło się w sali 

.-Gwiazdy" dhżi zebranie drobnych rze­
m ieślników  D rohobycza. Przem aw in I Dr. 
Targow ski, p reze; lut. IC«łn „P ias ta" , któ 
ry wygłosił oliszśrnj frćferal polityczny.

Ks. Dr. boiiila. gpw ny  piaslow iee, obe­
cnie sanalor, próbow ał w trącić .swoje trzy 
grosze, ale tak mu się oberw ało, że wy- 
tićfi} -się itfk niepyszny. i

Podkreślić .należy, że „G w iazda" tu tej­
sza je-st w ybitnie an lysanaey jna  i w szelkid 
próby pozyskania jej dla sanacji spełzły  
na niczem. j |

N O W E  CZASOPISMO. N asz gród stał 
się bogatszy o jedno pism o, m ianow icie 
ukazał się 1 -szy num er dwulygodniKa 
„Spraw a Lus.ow a", organ Sltronniclwa I-ii ci'. 
„P ias t"  |iod redak - ją dr. Targow skiego, b. 
pos-ł... które'go jak w iadomo lista w vbo- 'za 
do ostatnich w \ borów  została u n ick a , i.io- 
ną. i

korfcSDondenlu).

<lo\\lane wyrządzają", -szkodę w wy.ioko.kb 
około 3.8(10 zł. Budynki były1 -ubezpie. Ko- 
ne w P. X. tl. W! n.i kw otę 2.300 zł. 
Zachodzi podejrzenie zbrodniczego podpa- 
lenia.
i W  nojpiy z 3. na  4. b. m. nieznany -spra- 
w!ca piw 1 pal i ł w Zurowtie, pow B ohatyn, 
drom Iwana Huczki, w k tó ry m  m ieścił sie 
sklep m w arów  błuw alnych Salom ona Sei­
ferta. Spalił się dom  oraz tow ary sklepow e. 
Szkoda wynosi około 1.000 złl

MORD. Z mordowani, został w’ sposób 
skrytobójczy w Dolinie Józef W y m n k . o- 
meiwtowany robotnik1 siil m arny, pracujący 
ostatnio juko m u. irz. Spi iw ca strzelił ze 
strzelby w tył głowy W ynnyka, kładąc. 
■no trupom na miej,S|óu.

A l -,l'( il!US W  R OW IE. Au!obi*s osoi os"\ 
własność PśoT.i Cmikiewi- za z NadK ornej, 
kierów,.ny przez szofera Jutjana Kowial'- 
śkit^So. wjeohał poęifczas wymijania wózn 
na gościńcu w Szcpiiroweai-ii do rowkit, — 
wsknilel, -czego -1 po iróżnycb odniosło lek­
kie obrażenia na -ciele, au'o!nils zaś doznał 
lisźko.fzenia. W inę w ypa. ku' ponosi szofer.

a RE «'ZTO \V \N iA . Arcszlowimy ;o , l .  
M ajer H ass. kup ie" stanisław ow ski, za p o ­
b ieranie od kupców  tow arów  bław atuvch 
na weusle, będąc niew ypłacalnym . Szkoda 
wwrządzona ow ym  kupcom  ywno.si około 
20.OD0 zł

pbrid

—     —"   

Życie Podkarpacia.
Wiadomości z Drohobycza

(Telef. od naszego korespondenta).

Wiadomości ze Stanisławowa.
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Gmach uniwersytetu w/ Snsbrucku

(T y ro l) ,  przeo  którym  rozeg ra ły  się zaciekłe bójki s tudenckie . D łu g o le ­
tni an tagonizm  m iędzy  studen tam i ka to l ick im i a w 0 lnom yślnym i (reakcjo­
nistami i ' l iberałam i) 'doprow adził  tlm 2. bm. cio form alnej b i tw y ,  stoczo­

nej u wejścia  do u n iw ersy te tu .
— acMWac* * j » - u .x r ^ « w ^ w — —a wn— amamm— w w w w h h  »wiwb  huji— e— —

SKrytobóiczy mmmt mmy
na karę śm ierć.

Z a m o rd o w a ł  c ó rk ę  sw ej k o c h an k i ,  g dyż  nie  c h c ia ła  mu
być  p o r o ln ą .

m ów ił ,  że musi posiąść  je j  córkę, A-(y) P rzy  gościńcu pom iędzy  Ż ó ł ­
kw ią  a Kamionką S tru m iło w ą  leży 
w ieś  D zibułki.  Są one g łośne  z p o ­
wodu licznych zb room , dokonanych 
p rzez  tam tejszych  m ieszkańców .

Jeden z tam tejszych  m ieszkańców , 
Michał H a w ry lu k ,  liczący 31 lat, zo-j 
s ta ł  zasąd zo n y  za u s i łow ane  m o rd e r­
s tw o  na 5 lat w ięzienia . Z razu o- 
p iekow ała  się nim w Brygidkach ko­
chanka jego , Karo lina  W essn er ,  w d o ­
w a ,  eta rsza  ocl H aw ry lu k a  o 12 lat. 
Następnie  jednak  pod  w p ły w e m  
córki sw ej Adeli p rz e s ta ła  in te reso ­
w ać  się kochankiem i zam ierzała  
w yjść  za mąż za  Antoniego  Toroń- 
skiego.

W ub. roku H a w ry iu k  zos ta ł  w y ­
puszczony  z w ięz ien ia  po odbyciu  
kary. O  pó łnocy  p r / i  szed ł on do m ie­
szkalna W e ssn e ro w e j  i w yw oła !  a- 
w a ii tu rę  z zem sty , nie troszczyła  
się o niego gdy  był w  więzieniu.

Z brodn ia rz  zam ieszkał ponov  nie 
przy' w d o w ie  i począ ł zalecać .się 
c.'o córki kochanki, k tóra  w czasie 
jeg o  pobytu  w  w ięz ien iu  w yro s ła  na 
o b ro n n ą  dz iew oję .  Adela od trąca ła  
jednak ze w s trę tem  zalecanki H aw ry -  
luka. Ten  z zem sty  oczerniał dz iew ­
czynę w7e w s i  tw ic raząc ,  że żyje z 
nią w konkubinacie, W ęssnerow 7ej zaś

c.cli zas  g ro z i ł  śmiercią, gd'y mu nie 
bęcćzic po w o ln ą .

O  świcie 13 s ierpnia  br. H a w r y ­
luk posła ł  W e s s n e ro w ą  po m leko do 
sw ej matki, m ieszkającej w odleg ło

Dnia 4. bm. p rzy b y ł  do Lwyow a 
o byw ate l  ju g o s ło w iań sk i  z Belgradh- 
ju l ju sz  Ż urkow sk i,  odbyw ający  p o d ­
róż naoko ło  św ia ta .  Lw7ow scv ło trz y ­
kow ie  w n e t  zw ęszyli  now ą ofiarę  i 
w  ul ( jroueck ie j w  liczbie trzech 
zagadnęli  Żurków skiego mieszanym  
językiem , p ro sząc  g o  by im by ł t łu ­
maczem, gdyż sam. rzekom o me m o ­
gą  się porozum ieć. Jeden  z njch m ó­
wił.  że je s t  z C zechosłow acji ,  niema 
pieniędzy na w izę  paszp o r tu ,  o s ta ­
tecznie nie rozum ie  się na polskiej 
walucie. Prosili  p rze to  J u g o s ło w ia ­
nina, by pokazał im banknoty .

Ż urkow sk i,  nie p rzeczuw ając  p o d ­
stępu , w ręczy ł  im p o r t fe l j^ z a w ie ra -  
jący 40 z ł  N icponie d'a 1 i mu wr z a ­
s ta w  2 m osiężne obrączki i łań cu ­
szek, twiero-ząc, żc s ą  z ło te . Jeden

ści d w ó  :h k i lom etrów . Rów nocześnie  
p o k c p  je j ,  by p rzepęuz iła  inną jego 
kochankę, H elenę  Lewacką, k iora  
m iała  rzekom o przyjechać ze  L w o w a  
ao  D zibułek

G dyó p o  godzin ie  w ró c j ła  Wessne-: 
rowra 'uo dom u u jrza ła  zc zg -ozą  có r­
kę sw7ą leżącą

w  k a łu ż y  k r w i  bez  życiu.

Z brodn ia rz  z a m o rd o w a ł  śpiącą 
pchnięciami noża wT iskroń.

Nie u lega ło  w ą tp l iw o śc i ,  że m o r­
d e r s tw a  dokonał H aw ry lu k .  O hydny  
zb rodn iarz  zb ieg ł ipo jeżynie i prze* 
tydzień  u k ry w a ł  s ię  w lasach. N a ­
s tępn ie  sam się zg łos i ł  w  pohcii,  
tw ierdząc , że je s t  n iew inny. Znaniem  
jego  Adelę z am o rd o w a ła  jej matka 
pod  w p ły w e m  zaz.urości.

W czora j  -stanął H aw uyluk  przed1 
sądem  przys ięg łych  i (w da lszym  c ią ­
gu tw ie rd z i ł  że je s t  n iew inny.

Po  p rz e p ro w a d zo n e j  ro zp raw ie  
p rzysięg li  1 l-m a g łosam i p o tw ie r  
dzili w inę  oskarżonego.

Na tej pouStaw ie  trybunał  zasadk ił  
Haw-ryluka

( na karę śmierci
przez pow ieszen ie .

O brońca  skazanego ar . Bardach 
z.głos.ł apelac ję  o d  w yroku.

R o zp raw ie  p rze \voduiczył r. Zgó- 
ra lski W cssnerow Tą za s tę p o w a ł  dr. 
Senissam

ETTiifiEKR „ E K lH O M r
(M. S. W Na rei. 924)

(uopuaz. talne w ordynacji Kasy Cnorych)

I s z y b k o  ... KATAR NOSA
oraz nadmierną wydzielinę Śluzu, 
spnw iając ulgę v oddechaniu. 

W y tw ó rn ia : A ptelu- Mr. M. ETTINCERA
We L wwoie. Do nabycia w» wszystkich aptekach

z nich p o z o s ta ł  z Ż urkow sk im , zaś 
n w a j  inni odesz li  w raz  z pieniądz- 
mi. P o  chw ili  z w ia ł  rówupeż i ten 
trzeci.

Ju g o s ło w ian in  zorjen tow  aw szy  się 
w  koncig że pad1 ofia rą  spryciarzy , 
udał isię no policji, gdz je  agnosko- 
Wał z fotogra^ji jed n eg o  z oszustów 7 
Leona Łozińskiego. Nicpoń zo s ta ł  a- 
resz tow 7any, w czora j  zaś na ro zp ra ­
w ie  w  Sądzie  groozk im  zasądzono 
go  iią -2 m iesiące w ięzień ja. Łoziński 
jak i też p ro k u ra to r  ape low ali  o'd 
wyroku.

_Na sali ro z p ia w  zn a jd o w a ł  się 
rów n ież  w yw iadow 7ca Ludw ik  Pfif- 
fer. Łoziński za a ta k o w a ł  go  i ob ra  
zi-f s łow nie .  W obec tego  sędzia  ska ­
zał go  o o u a tk o w o  na 8 dni aresztu  
w  odosobnieniem zamknięciu.

Jugosłowiański „globetrotter”
of.aią jwov.skii h łotrzyków.
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K r o n i k a .
Lwów, dnia 6 grudnia 1929. 

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO.
Sobola, o  godz. 3.30 popoł. „C udow ny 

p ie rśc ień '1 (przedstaw ienie dla dzieci i 
m łodzież) szkolnej, ceny zniżoneN

Sobota, o godz. 7.30 wiącsz. .T rio".
Niedziela, o godz. 3.30 popoł. ,.To m o ­

żesz opow iadać sw ojej babci".
Niedziela, o  godz. 7.30 wierz. T r io '1.

Poniedziałek, o go.Tz. 7.30 wierz. ,.P a ­
ganin i" Cioś-r. w \s 'ę p  W aw rzkow ic/ai.

REPERTUAR TEATRU CAŁEGO
Sobota, o  godz. 3.33 j opoł. „Swit, dzień  

i n o c '1. Gość. w yst. MaTekiej i V* ęgśeriko
Soboia. o  godz. 7.3(i v i 'cz . „Adiwokal i 

róże". (Gość, w ys'ęp. W . BrydziiWkiegc .
N iedziela. o godz 3.30 popot. „Świt, 

dziei i noc". (O statni wyMęp M alickiej 
i W ęgierko ,

N iedziela, o godz. 7.30 wiec,z. \dw okal 
i róże".

‘onir-dzhłek o goaz. 7.30 wierz. „A d­
wokat i róże".

« R EPE R T U A R  TEA TRU  REAY. „G ON G"
Sobola., o godz. 7,30 i 9.3!) wiece. „Gong 

Jazz".
Niedziela, o o-dlz. !12 w poi. ..Fdeklrye.ziia 

m iłość-. P oranek  ]o  łSdnaoh całkiem  zn i­
żonych o.i groszy 83 — 2.90. W ieczorem  
dw a przedstaw ienia o 7.30 i 9 30 .rewji 
p. 1. ..Gong Jazz '1.

Ponio  Izmłek, 9. b. m . go te. 7.30 w ie.z. 
rew ja „Gong Jazz". Zniżki w ażne

( odziennie 2 przedstaw ienia o 7.30 i 
9.30 wieczór.

W T E A T R Z E  MSSjJM  dzi.-, i ju tro  ''wie­
czorem  o Oo.l'z -7..30 występ znakomitego 
..rtysly Teatru N arodowego W . Bi-ydziń- 
skicgo w jego w spaniałej kreiw ji A dwokata 
w pięknej, nasT ojow ej korne.fji J. Sz m ław ­
s k i e j  ..Adwokat i róże'*.

UYK EK CJa  TEATROM M IEJSKICH  po
szukuje tio chóru  osoby obdarzone pięknc- 
im kłosam i i um ieją -e 'czy tać  nuty . P róbna 
audycja odbędzie się w -obo‘ę, driia 7. hm .
0 godz. I I - te j w T eatrze W ielkim .

TEATR RI:W,»f , GONG.« Rowja .G o n g
Ja z z '1 odniosła Mikcc-s w vją'kow v. P ub li­
czność gorąco ok laskuje oah  zespóf z 
Jk m k ą  R u n o w ic k ą . .I.miną l.eonowicz. 
Popw lew sk; M erliń kaJ (A bul kim . Ko­
szutskim , Bełskim , i now o;;oz\skanym  

. Stefanem L asko-w sk-im  na zelę. Bewja 
ta ii; zapew nione lu o rw ale  piWotteertfe. 

Codziennie iwa przedstaw ienia o  7.30
1 .930 wjeez. A*i niedzielę 8 b. m. o fgodz. 
12 w południe  ; or.inek. ( Ironii będzie r e ­
wia pod tyt. „E lektryczna m iłość" Cen' 
c ałkiem  zi iżone

Zapowiedziany na -poniedziałek 9. b ni. 
n a  godz. 9 " ieoz. konaerl T ria pirof. T lie- 
resina nie odbędzie się na razie z (powodk 
Irmmości paszporowyieh. 'N-atamiaśl w 
ponietl? ałetk' 9 I). m . odbędą Jsię dw a Jnteed- 
•slawicnin o 7,30 i 9.30 wierz.

Z TOAA PH Z) ! sZ TUK PIĘK N Y CH  
" c  Lw ow ie (Gime-lt Muz P rzem .) W  r i -  
dzielę iclińa 8. li. m . odbędzie się o lw aru e  
wystawy grudniow ej. Z łożą .się na nią 
większe kolekcje ' dzieł: B artk ó w d ieg o  

TLwów). L am a i Poznań) Bvc-hter- Ja n o ­
w skiej (K raków ). W ftSiiln W iedeń), oraz 
wysfawa ogólna, t. zw „Gwi:izdkow,a“ na 
Którą po cztery uzieła nadesb.ł szereg' a r ty ­
stów micjsieowyicjh. N adto p. K ahane z L o ­
dzi zajm ie jediią ,3<ilę sw ojem i p ra -am i z 
działu  m etaloplastyki. W ystaw a o w ar'ą . b ę ­
dzie Codziennie od 10 do 13 'pop. r

PODI.AYOAA SCY I! \R U S IE  briyeii Kle­
m ens i Jan  Bokieiowie, zostali skazani 
pierwszy na  1, d‘ru|gi na 3 latu W ięzienja.

AAr P R O C E SIE  MAJORA HU. URBANO­
WICZA przęsłu  hano wczoraj k ilku  św iad­
ków . Byli io zw olnieni z w ojska przez tej 
skarżonego. Znaw cy-lekarze po zbadaniu 
ich sianu zdrow ia na sali rozpraw , stw ier­
dzili. że są zdolni do śłużby wojskowej. 
Dziś dalszy piąg rozpraw y.

PLOT) pł :i żeńskiej, liazący około 7 m ie ­
sięcy znalazł Józef R o d a n  na starym  ży ­
dow skim  cmenUirzu. Złożono go w k o s lm -  
cy az do orzeczenia kom isji iek sr kiej.

JODYNA MOsARsTY, ESI n a  KLOP 
TY ŻYCIOWE. 'Tuljaii Offer znrządjai V -  
w arkn w 'M as'ach W ielkich, bawi ,c W r e ­
stau racji W ilhelm a H erm ana, przy ul Na 
B łonie 2. w' zamiarze, sam obójczym  wypił 
większą ilość jodyny. D esperata odw ieziono 
do iszpilnla.

P IE C  ŻELAZNY t-PO W O l)1 AA d Ł W Y­
BUCH PO ŻA RŁ. Wt}zoraj w porze ob iad o ­
wej przechodnie zauw aż-li wy dobywaj rjęy 
isię' idymi z 'ziimkiiięlego Sclepd hław atnego 
i Ironna Grojsimma, przy ul. R ejam i 8 
Przybyła  na miejsce straż p o ż a rn i po w y­
w ażeniu drzwi ogień zlokalizow ała i uga­
siła. Siw jen.zono następnie, że. pożar p o ­
wstał od piecyka żelaznego, od  którego z a ­
ję ło  (się leżące o b o k . drzewo i pó łk '

D O CZEK A LI M E  PO C IE C H ) Z D Z IE łll
M&rjfa Cbolewfei, zam. ]irzyT ul Królowej 
Jadwigi, 'doniosła [lobcji. żc cóńka jej Ho- 
zaljti pobiła ją  'dotlkliwie na fflfcWtn fcirlc.

A\ ładysław  Szew zuk, zam . przv  ul ł,v - 
.Azakowskicj i 10. zjaw ił ńę w> ])olieji, gizde" 
zeznał, żre brat jegb B ronisław  w czasie 
•kłótni z m atką porw ał siekierę i usiłow ał 
zam ordow ać m atko i dónoszącejgo.

W obu wypadkadb policja żarz ĄMłg do- 
chtMlzenia.

SA)I F R T E l NY AYYPADIlk R O B O TN I­
KA. WiCizonij w polmfnio w ezwńno P ogo ­
towie rat. do D obrostan, gdzie r rz y  p rze­
wożeniu ziem i dostał się pomiędzy- dw a 
wagoniki jeden z zalrudm onyob lam ro ­
botników P rzyby ły  na  miejsce lekarz 
-slwierdzil. iż doznał on złam ania k ilka  iż |- 
ber, oraz ciężkich obrażeń  na głowic.

Po  przew iezieniu do -szpiUila n iesz 'zęśli- 
wy zm arł nieldiiwem w skutek Krwoloku w e­
wnętrznego.

RZECZĄ'? W ydział śledczy za­
kw estionow ał u znanego jblatnika: 3 i,reb r-

lyŻKi 2 wid/eljac i 2 noże z m onogra­
m em  ,.M. S. ‘. oriiz łyżkę, wi Tc-le • i 1j-,.<>- 
inek noza z białego m etalu z m onogram em  
•K I 27 i napisem  ,,1'el i Ja.jer 27".

Po.sżkodowani ' rzeczą te mcfgą o elira.ć 
w policji.

Sie^erłtj3r kin iw rw sklc ii.
A POLLO  „K obieta i Pajac".
C.ASINO: r Tr:ige(Tja dziedzicznie obcią­

żonego".
C llIM L H A : , B lęk i'ny  w ilfc t 

COf.OSSLUM : .Z ie lona  liry^iada".
P YTAMORCANa „W spół Łosne uziew - 

iczęta '
GRAŻYNA: „T rzy  nam iętności".
• O P liH N lK . „M iłość bez grosza". -  

AYiosenne b u rz e '1.
■LA1. „ Pa|łO. ja ichcę hrabiego''. 

Jj U NA: „T ańczący dćm on". 
M yRY M PAK A  „M iłość b z (.'o sza  ‘ — 

, W iaseim e liurzo".
O t / V :  , 'T.zyikrolnc wesele".
PA L A C L : „JSlew Aork w nocy" 2-gi fibn 

dźw ięsow y.
P \ N .  W ięzień św. lle len y "
PASAŻ. „Tum -M ix".

POT O N IA : „Szaleństw o jednej 110 .0)-". 
PPiOM IFN: „P rezyden t"  z I. M ozżuchi-

ncm .
ST Y L O W I: „Je j pierwszy całus". 
UCIECHA , M iasto Cudów ".

Prtgras radiowy.
N iedzie la , Ł g ru d n ia .

W A R S /A W Y  12,10. P oranek  sem f. z L il- 
lian n o n ji W arsz. — 11.20. Mbzyka. - 
10.2:i. Muzyka z p h i  gramol'. — 17.10. 
Koncarl orl:. Dy.r. T i a iinv. M icisk. -r- 
18 00. 'T ransm isja z sam olotu. Rozm ow y 
radjo-lelefomcziH ' z ziem ią.: — 20.30. 
Koneerl pópiilti.rny. — 23.00. M'uży':a 
tan. z -.Oazy". ‘ 1

KRAKOYi. 17 2 ) P,K eton p. t.: „Z pnslu- 
szkam i", — 20.00. S łuchow isko pogodne 

POZNAŃ. 17.13. Audycja d la  dzieci.
18.50. Koncert ] opoludniow y.

K.\'T()\YTC li. 10 00 Konacri |:opulariiv . —
20.30. Koncert w iączorny,

W 1LNO. Hi.TiO. Aitclycja dla dzie-i: .
20.30. iNonccrl w ieczorny, Irasiai. z S-a- 
lonu „RaUijo i ..wialło''.

1.11LSK 19.30. , Zemsta N ietoperza" -- o- 
1 perełka w 3 aktach .1. Strau-s a. — 122 30.

'Tańce, daw ne i nowe;?
TlT lt.N  19.15. duzyka lekka. — 20 30.

Tnm.sm. opery z Al od jolanu.
KRÓLTAV ICc. 19.10. Kontccrl S tefm n Lren 

kia. ‘10,!'(). K oncert popularne.
BP K.M1KSZ1 2 00. Solo ,imbarfie .■— 721.45" 

Ifo rle i.sja  Yasilesci (śpiew-'). — 22.15. 
Alox T heodoresco (.skrzyp.).

B EK LIN . 12.00. K ęn-ert robotni-zej otKie- 
stryS m am iolinistów  — 17.00. Aluzyka. -— 
20.00 K oncert po])iilarny.

P IU G A . 19.00. f /rk ic s '1'ii ' cięta. 2 fejtj.
tlacilal pianistki Kortowej.

W 1EDLN. 10.30. Koncert W iedeńskiej K o­
biecej O ik iesu '' Symfonicznej. .— 18.1.3. 
Koncert kam eralny .

BLD A PLSZT- 20 ‘0 Kouoeri F. Robcrl, 
artystk i O pery W iedeńskiej.

W ykłady  Uulw. 1 t :d ?w ig o  
I TU R-a we Lwowie,

Sobola. Unia 7. b. ni. godz. 7-iua iwieez. 
Zw. P rac. ln s 1. U ł / t .  Pub! . ul. O rm i ińska 
1. 2 11 p „  prol'. Dr. .1. Rogowski: „ (luań  k 
w dziejach P o lsk i'1 z ];r/eżrocizami.

N iedzielą,: dn ia  8. b. ot., o go .Iz. 1.30 
ftopo!., w .sali Slow. „P raca" , Rynek 8, 
1 |)„ jirof. Dr. J. R ogbvsk i: „G dań k
\V llzicjadli 1’olski z przeźroczam i.

Poniedziałek, |dCnin 9. b. m.. p jgódz, 7 
wieuz,. w sali ZZK. ul. G ródecka 09, J\vv- 
JsłaiT i/irof. Sf. Bełzowskiego p. t. , Hep ubljJć i 
rzym ska" z pTzez'rocz;uni.

Wlorldk. itni,i 10 b. in jtSIiz. 7 w io z.T. 
lokal t .uw ersyletu lA.ktowcgo, ul. Bourl r- 
■ la -3. KursY przyi-otmi 'zv prol'. Al Ł o p u ­
szańskiego, p. t . : „N auka o z złov ielśń".'

Komunikaty,
DO Z W r.\Z K U  ZA W. K O U F JU lZ ) (Z 

Z. K.) przyjoźylż; w ,Soho'ę diiia 7-*gO ^>ru- 
(dnia o ^od'z. 0-iej w ieczór św. Alikolaj fce- 
lem -obdarowanin * :zcczn^c9i dzieci i s 'a r -  
szycli upoininkam i.

N IF D Z IF f NI PO PU I.A R N i', WVK1 V- 
1)3 Z rJ.TGJEN) .  ) \  niedzielę,-cbiia 8. (gru­
dnia . o godz. 11 -lej p rzedpołudniem  w  s li 
k inolealru  ;.M Rrysienka“ (p.l. Sn :o 'k i; P o ­
ranek filmowy z nasi. pro, gan ien i: 1) W y ­
kład1 Dr. W ęgrzynow skiego L cdaw a „O 
gruzdi")'". 2 W yśw ietlenie Tif-nV: ,A\ obj<‘- 
eiaeb nitw idzininego wrogtt".

KLRSAYYKł \l )O W  „V: II d)ZA O LW O  
W IE " rozpo- zvr.a się d ’ziś w sobo | ,  ilni.i 
7. grudm a 929, o godz. 6 wic.cz. w' s li 
Izby llaucilow o-P izem yslow ej, przy ul. 
Boiirlar .a .3. Zgłoszenia przed  w ykładem  
u .sekretarza kt-teów .
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Kącik humoru.
USTA DZIEC1EC.E.

Abik-ńka Stasia przygląda się w łaśnie 
sw em u (now onarodzonem u braciszkow i, [k ó- 
rego w łaśnie kąpią, porzem  m ów i !z po­
wagą ■

— AA ,(>sz to  m am usiu?  m nie su; zaaje 
że to bęuzie ęhłopńzyk.

U DENTYSTY.
Pacjent z d rżen iem  s tra d iu  siada  nu 

'krześle, by się poddać operacji w yrw a­
li ia zęba.

— P anie  doktorze — błaga — G lko bez 
holu...

— .Yiema obaw y — o p o w ia d a  lekarz 
są ty RM dwa rodzaje zębów, k ló re  ppiiy-

w iają ból.
— Jafkie?
— G órne i dolne.

Ko Święta! DSUUliE, śniegowce, k a lo sze  na sezon z im ow y  
w najnowszych fasonach po cenach zn a ­

cznie zniżonych sprzedaje s łyn n y  —  L W Ó W  —
z  t a n i o ś c i  magazyn O B U W I A

U W A G A !  T a n io  bo w
ul. H a lick a  

p o d w ó rz u  I “I M
15

M lbjim  lUTOUAMl.
A ulor jakiegoś drum idła, siedzi z drugim  

pisarzem  tego samego gatunku  w loży pod­
czas przedstaw ienia swojej sztuki. Ten 
drugi spostrzega, że w parterze jakiś gość 
w k rześle  śpi podiozns. najbardziej pate- 
tYtzndgo aktu i złośliw ie pokazuje t& juu- 
torowi

T ta t  spraw ia, że \v  dSva dni później 
obaj au to ro w ie . spotykają się w lej .sa­
mej loży, ale po.fczas p rem iery  sztuk i o- 
wego drugiego pisarza. P ierw szy , aby się 
zemścić za onegdajszą jsłośliw o 'ść£ro/g l,i- 
da się )io sali i spostrzega rów nież v. 
krześle na parterze jakiegoś -drzemiącego 
jegom ościa. Pokazuje  go drugiem u am oro ­
wi. nu ,co ten m ó w i:

— Jdkto, jtzy go nic poznajesz? Przecież 
Û> ten sam  śpią w gość z onegdajszego 
przedstaw ienia; teraz dopiero za-zen  i Się 
o n  budzić. [ 1 1  | f |  j

: . i-ońlnjcłfiionil BÓLU OLĄ OUnOStfCN.f k O W A L S K I N A
c M  m m m m m m
\:W'JBL. BOLEOŁOWr ^
ŁtaLSP "aaawacsły;

Insenfjcie 
w Dzienniku 

indowym
FRYZJE-. m ęski, kato lik , um iejąc)' strzyg; 

panie. najchętniej z tfyplom em  oaeladtai- 
czYin. poirzebny od1 zaraz. Konecki, fry ­
zjer, Delatyn.

ZltK ItU K O W A N A  urzędn i-źka  pos-z-kuje 
letkćji lub jakiegokolw iek zajęcia b ig ro - 
wegó. — Zgłoszenia pod „Urzędiiicteka ‘.

Hacker M aurycy
Z A K Ł A D

m a la r s tw a  p s k j jo w e g o  
I lak ie rn ic tw a

wykonuje wszelkie zamówienia w ten 
zakres wchodzące solidnie, w krótkim 
czasie, po przystępnych cenach i na 

dogodnych warunkacn.
—  Lw ów , ul. Z ie lo n a  I. 4  —  

Telefon N r 26 50

ŁLabiua dc kierow­
cy w chwili najechania 
na przechodnia:

— Co do licha za 
maskotkę umieścił dziś 
A n t o n i  na samocho­
dzie?

1 K A  św . M IK O Ł A J A
Piękne podarki, we wielkim wy­
borze, od 1 zł. począwszy, po 

leca: Magazyn
„N0 BLESSE“ Jągiellcńska 11. a

I

Żakiety wełniane zł. 12.— , 
Pullovery jedwabne 

15.— , koszule 3.— . kombinacje strojne 
5.— , |ioficziichy !,50 tylko w magazynie 
„ G O L F "  Lwów K il iń s k ie g o  1.

Spółdzielnia budowlano - mieszkaniowa 

„ P R A C O W N I K 1
zaprasza członków na

W a l n e  Z e b r a n i e
które odbędzie się 

dnia 14. grudnia 1929 o god. 4-tej 
popoł w sali muzycznej kolejowe'. 

Porządek dzienny:
1) Sprawozdanie Zarządu
2) Wnioski.

R a d a  N a d z o rc z a

maść od odmrożenia G Ą S E O K T E G O  
Reg M Zćr. publ Nr. 28 

zapobiegE odmrożeniom, leczy oómróiki i rany 
powstałe wskutek tychże, o n z  usuwa swędze­
nie konczyn. Żądać wyraźnie G ą s e t k l e g o  

Cena za słoik i  Zł 85 gr.

Spiif 0

O l £ r ^ I > I . f c L  O G Ł O S Z E Ń :
Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt, szer. 32 m/m. za tekstem . . —T6 gr. 

» » » » » »  » 65 » nadesłane . . —'40 »
» * » » » » . . . w  tekście, kronika — 70 »
» »  > » » »  » » » p o  kronice . - ’65 >
* * » . . .  » » » na 1-szej atr. . — 80 »

Całs strona za letcstem ............................................................  250"— zł.
Pół strony > >    126'— »
Ćwierć str. » » ............................................................ 65' — »
Jedna ósma strony za tekstem ..........................................35' — »
Cała pierwsza strona pod n a g łó w k iem .................  60C — »

O g ł o s z e n i a  z a m l e j s o o w i  25% d r o ż e j .

R eoaklor odpow iedzialny: JU LJAA  RYCULLAYSKI. — Druic. L ud. Spółcfe Tow. W ytl -Lwów, ul. L . Sapiehy 77. Tel. 4-96.


